
K ©  5 I V
DZIŚ 12 STRON

K A TO W IC ?:, C Z W A R T E K  8  LUTEGO 1 9 3 4  ROKU Nr.  3  9
K A T O W I C E
UL- M IE L Ę C K IE G O  8  
T E L E F O N  2 0 . 4 8 4 0 o r

R g P R E Z E N T  A C J f c
SOLSKO, Ktłeiowa. II, lei. 7 1 - f l  M  
S O S N O W IE C  B ę d z iń s k a  12 u  * -* 2  
C I E S Z Y N ,  . l ic e  O U a k i 20  
R Y B N I K .  M ikoła j* Raja •  ■ ■
IARNOWSME GÓRY — LUBLINIEC t c l

Rewolucja w Paryżu
Gniew ludu przeciw orgii złodziejstwa 
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PARYŻ. 7.2. — Teł. wł. -  Wczo 
raiszy  dzień w Izbie deputowa
nych robił makabryczne wrażenie.

Podczas odczytywania przez 
p rem era  Daladier'a deklaracji rza 
dowej. w której m. in. powiedziane 
jest. że trzeba ..odbudować autory 
tet Re>oubliki“. autorytet ten chwia! 
sle wśród krzyków, bójek i w ym y
ślali posłów.

Przewodniczący parlamentu dwa 
razy  musiał przerywać posiedzenie, 
a oremjer trzy razy żadał w yraże
nia mu ufności.

Izba znalazła większość dla wy 
rażenia ufności. Ale w tym samym 
czasie na ulicach Paryża rozgorza 
ła walka.

Krwawa masakra
PARYŻ, 7.2. Tel. wł. Zapowie

dziane na wczoraj przez lewice i 
praw ice demonstracje uliczne przy 
o ra ły  niespodziewane rozmiary, a 
miejscami przerodziły sie w krw a 
w ą masakrę, która pociągnęła za 
soba ogromna ilość ofiar.

O godz. 1-ej w nocy urzędowo 
podano do wiadomości, iż w cza
sie demonstracyj zabitych zostało 

.3  ludzi, rano urzędowy komunikat 
Podaje już 6 zabitych. Socjali
styczny ..Populaire" twierdzi, że 
zginęło 29 ludzi, wśród nich znacz 
na ilość członków gwardji. „Pe
tit Parisien" mówi o 9 zabitych. 
..Petit Journal" o 12. ..Action Fran 
caise" oblicza ilość zabitych na 
SO. Najbliższym praw dy zdaje się 
być „Echo de Paris", które zorga 
nizowało specjalna służbę w szpi
talach i na podstawie danych, zdo 
bytych przez sprawozdawców, o- 
Łlicza ilość zabitych na 29; 20 
znajduje sie w szpitalu Bichat, 5 
w  szpitalu Beaujon. czterech w 
Prywatnych domach.

Także liczba rannych podawana 
przez Poszczególne dzienniki wa
ha sie znacznie. Liczba rannych 
Policjantów dochodzi prawdop-O” 
dobnie do 300. demonstrantów zaś 
do  400. Stan około 100 osób jest 
bardzo ciężki i istnieje obawa, że 
w ieiu z nich nie przeżyje ran. 
W iększość jest ranna kulami re- 
wolwerowemi i karabinów maszy 
nowych. Wśród rannych znajdu
je się dużo oficerów policji.

»>Morderca“
P rasa  prawicowa przepełniona 

k * t nieliczacemi się ze słowami 
ataikami na rząd. „Victoire" trzy 
krotnie woła pod adresem rządu: 
-m orderca! Morderca I M orderca!"

Ten biedny Daladier przypomina

Ludwika XVI. Dla obrony pocących 
sie w izbie deputowanych polity
ków. kazał wojsku strzelać do tłu 
mu.

Prasa burżuazyjna iest zaniepoko 
iona wielce wczorajszemi wypad
kami. ..Petit Bleu“ widzi dwa wro 
gie obozy: parlament i naród. Nie 
wolno mówić, zdaniem dziennika, 
o agitatorach i prowokatorach. 
Trzeba było przeżyć entuzjazm 
tłumów. abv ie zrozumieć. Paryż  
pokazał parlamentowi swa wole. 
ołuie na partyinictwo. żada rządu 
narodowego. Postulat ten podtrzy
muje także silnie ..Echo de Paris"

..Journal" donosi, iż po pierw
szych starciach z pewnych kół 
zwracano sie do premiera Daladie- 
ra. by natychmiast podał sle do dv 
misji i w ten sposób ułatwił uspo
kojenie ulicy. Z drugiej strony 
Drzedewszystkiem socjaliści zaża 
dali pozostania przy władzy, aby 
bronić, jak oświadczył Bium, zagro 
źonej konstytucji. Daladier usłuchał 
podszeptów socjalistycznych i za
żądał przysłania posiłków wojsko- 
wych. Cofnęliśmy się o 30 lat w 
historii, kończy dziennik.
Barykady i karabiny 

mr szynowe
Z doniesień prasy wynika. że 

głównym terenem demonstracyj i 
zajść był plac Zgodv. W  miejscu 
tern zgromadziło sie według oceny 
policji cona.jmniej 501000 ludzi.

Wiele tysięcy demonstrowało w

innych miejscach. Demonstracje za 
czeły sie o godz. 18-ej, rosnąc co
raz bardziej.

Cała policja paryska była na no 
gach. nie zdołałaby iednak przeciw 
stawić się skutecznie tłumom, gdy 
by nie pomoc gwardii i wojska.

Manifestanci zatrzymali kilka au
tobusów. przewrócili je i podpalili, 
na szeregu ulic wznoszono baryka
dy. które policja szturmowała do 
późnej nocy.
W ysiłki tłumów skierowane były 

na most Zgody, prowadzący do 
paałcu Burbońskiego, strzeżonego 
przez bataljon 46 p.p. Gdy demon 
stranci doszli do połowy mostu, 
c-rzerwawszy kilka silnych kordo- 
ów policyjnych, padł rozkaz pusz 
czenia w  ruch karabinów maszyno 
wych.

Żołnierze strzelali początkowo w 
górę. Kule padały na teren hotelu 
„Crillon". gdzie zabita została po
kojówka.

Równocześnie gwardja. skonsy- 
gnowana kolo parlamentu, poczęła 
powstrzym ywać napór demonstrao 
tów strzałami rewolwerowemi. Po 
częłi padać zabici i ranni.

W śród okrzyków bólu i przeraże
nia rozlegały się tony „Marsyljan- 
ki“, śpiewanej przez tłum. Policja 
wspierana przez wojsko kilkakrot
nie szarżowała. Bombardowane 
kamieniami i odłamkami szkła ko
nie, płoszyły się, wprowadzając za
męt w szeregach policyjnych. Ma
nifestanci. chcąc uniemożliwić szar
że nożami przecinali koniom pęci- 
ny. Jeszcze po północy konna po-

Rgąd Paladiera ustąpił
by uniknąć rozlewu krwi

PARYŻ, 7.2. — Rząd premjera 
Daladier podał się do dymisji. Dy
misja została przyjęta.

Premjer Daladier oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż postano
wił ustąpić by uniknąć rozlewu krwi 

Wiadomość o ustąpieniu rządu 
Daladier była przyjęta z wielkiem 
zadowoleniem przez giełdę paryską. 
Kiedy dowiedziano się o dymisji rzą 
du, wznoszono radosne okrzyki i

odśpiewano „Marsyljankę".
Prezydent Lebrun zwrócił się do 

b. prezydenta Doumergue‘a, propo
nując mu podjęcie się misji utworze 
nia nowego gabinetu. Doumergue 
nie przyjął jednakże propozycji pre 
zydenta.

W kołach politycznych panuje 
przekonanie, iż nowy premjer zosta 
nie wyznaczony w ciągu popołud
nia.

Marszałek Piłsudski
w  W iln ie

WILNO. 7.2. W czoraj o g. 18.40 
przybył do Wilna P. Marszałek Pił 
stidskł w  towarzystw ie swej sio
strzenicy P. Kadenacówny. jtffc. dr.

Woyozyńskiego i aujiua.Ha kpt. 
Miładowskiego.

Pobyt P. M arszałka w  Wilnie 
m a charak ter p ry w ata*

licja staczała utarczki z demonstran 
tami na pl. Zgody.

W walkach poległo trzech rad
nych m. Paryża. Przewodniczący 
rady udał się dziś rano do szpitala 
Boujoif, aby złożyć im hołd. Zra
niony został kulą rewolwerową w 
głowę dyrektor policji miejskiej, 
Marchand, a także komisarz polici 
Lallemand.

Pobić e Her? iota
Spośród parlamentarzystów, o- 

puszczających bocznem wyjściem 
gmach izby deputowanych, kiiku 
zostało rozpoznanych przez uum. 
Poznano m. in. Herriota. Został on 
natychm iast otoczony, pobity p ięś
ciami i dotkliw ie skopany. Po p_ew 
tiej chwili policji udało się uwoioić 
go z opresji. W ciężkim stanie prze 
wieziono także pobitego przez tłum 
znanego fabrykanta czekolady se
natora Meniera.

Rząd po stłumieniu demonstracyj 
zebrał się o godz. 1.30 w nocy na 
narady w ministerstwie spraw we
wnętrznych. Obrady te trwa*y do 
3.15. Po ich zakończeniu Daiadier 
odmówił prasie udzielenia jakich
kolwiek informacyj o  ich przebiegu.

Minister Frot oświadczył jedynie, 
że rząd rozporządza dostateczaa s i
łą, aby stłumić wszelkie demonstra
cje.

Minister sprawiedliwości Penan- 
cier oznajmił, że rząd postanowił 
zwrócić się do prokuratury o 
wszczęcie śledztwa przeciw niezna
nemu spraw cy zamącenia spokoju 
publicznego, prowokaeyj, spowodo
wania śmierci, ran, uderzeń i pod
paleń.

Naczelny redaktor „Action Fran- 
caise" Maurras oskarżony został o 
prowokację do zabójstwa. Spodzie
wane są w ciągu dnia dzisiejszego 
liczne aresztowania.

Dvk'atura
Niektóre dzienniki donoszą, i e  

w wyniku nocnych narad gabinetu, 
premjer Daladier przesłał do pała
cu Elizejskiego do podpisu dekret, 
przekazujący całą  w ład zę policyj
na w  państw ie m inistrow i spraw  
w ew n ętrznych  i w prow adzający  
cenzurę dla skrajnych pism.

„Humanite" notuje pogłoskę, iż 
Daladier zamierza wprowadzić stan  
oblężenia i stw o rzy ć  pew nego ro
dzaju dyktaturę z poparciem kilku 
gen erałów .

PARYŻ, 7.2. Według dzienników po
rannych, liczba .zabitych i zmarłych 
wskutek ran wynosi zgóra 30 osób. 
Liczba rannych przekracza pół tysią
ca osób. W klinice policyjne] przebywa 
200 policjantów. Wielu spośród nich 
ma pokaleczone rece żyletkami i noża-
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Z astanów m y s?e troche...

Francja na wulkanie
w ładztw ie parlamentu na rzecz . Najbliższe już dni powinny, 
wzmocnienia w ładzy w ykonaw - nam w skazać jaka drogę ratunku
czei. > obrała Francia.

:)*(:-

112 milionów na Fundusz Pracy
Cztery budżety na plenum Seimu

To, co  sie dzieje od pewnego  
czasu w e Francji, zasługuje ua 
baczna uwagę. N ietylko jednak 
spowodu istotnie n iezw ykłych  
w ypadków , których zoddali je
steśm y świadkam i, ile przede- 
w szystkiem  z racji niezmiernie 
pow ażnych następstw , jakie nie 
wątpliw ie pociągną za sobą obec 
ne wydarzenia.

Do w ypełnionego oddawna po 
brzegi kotła namiętności spadła 
wielka kropią: — afera Staw iskie  
go...

I wrzącym  potokiem rozlały 
sie  długo tłumione oburzenie 
Francuzów, obalając rząd, bu
rząc pozorny spokój i ład, ząm ie 
niając się  wkońcu w  rew olucyj
ny niemal potop, przew alający  
się  krwawą falą po ulicach sto 
licy...

Afera Staw iskiego —  powta
rzam y —  była tylko ostatnią, 
w ielką kroplą, która przepełniła 
czarę cierpliwości społeczeń
stw a  francuskiego i spow odow a  
la w y lew  namiętności naze- 
wnątrz —  na ulice...
• P rzeciętny obywatel francuski, 
o którym najczęściej mamy ca ł
kiem opaczne pojęcie, jest prze- 
dew szystkiem  wielbicielem  spo
koju, ładu społecznego i takiego 
układu warunków gospodar
czych , w  którym ma największą  
gwarancję, dobrobytu, zarobko
wania i pew ności że  lego oszczę  
dności i kapitały procentują jąk
ną jkorzystn iej i są zabezpieczo
ne najpewniej.

Tym czasem , uderzony boleś
nie po kieszeni ostatniem i wstrzą  
sami gospodarczem i a nadew szy  
stko oburzony aferami, z których 
skandal finansow y Staw iskiego  
b ył największy, ten spokojny o- 
byw atel francuski stracił cierpli
w o ść  i —  w yszed ł na ulicę...

Aby manifestować, aby prote
stow ać przeciw  rządom, które 
nie mogą mu zabezpieczyć jego 
stanu posiadania m ajątkowego, 
które narażają go na straty, któ
re tolerują złodziejów i oszustów  
na fotelach ministerialnych, d y 
gnitarskich i poselskich.

Ale obecne w ydarzenia w e  
Francji mają też i g łębsze pod
łoże —  polityczne.

T oczy  się tam beznadziejna 
walka polityczna na terenie par
lamentu pomiędzy dwoma w iel-

Okręt
wyleciał w powietrze

BERLIN. 7. 2. — Holenderski o-  
kręt cysterna „Stormvogl“. płyną
cy  z Amsterdamu do Szczecina, 
eksplodował w pobliżu w yspy Nor- 
deroey i w krótkim czasie zatonął.

Z załogi nikt nie został uratowa
ny. Eksplozja była tak silna, że o- 
kręt został rozerwany w kawałki 
Statki, które przjibyły na miejsce 
■wypadku, w krótce'po katastrofie, 
nie zdołały odnaleźć najmniejszych 
śladów okrętu.

kiemi obozami: lew ica i prawi
ca.

O bozy te są płynne. Zmieniają 
sw e  kształty od wypadku do w y  
padku, kaptujac sobie chw ilo
w ych  sojuszników dla osiągnię
cia w iększości.

Brak natomiast w  parlamencie 
francuskim tego elementu trwa
łego , jakim jest centrum. W obec 
nym zaś ustroju parlamentaryz
mu francuskiego niedopom yśle- 
nia jest żaden trw ały, silny rząd 
w oparciu tylko o jedno skrzy
dło parlamentu. 1

Nadew szystko zaś niema dziś 
w e Francji żadnego autorytetu, 
żadnej osobistości obdarzonej 
w ystarczająco silnym kredytem  
zaufania moralnego, któraby mo
gła ująć ster rządów w  sw e  rę
ce  bez oglądania sie na zmienne 
nastroje w Izbie. Tak jak jest 
obecnie w e  Francji — jest bar
dzo źle. I na dłuższa m etę nie da 
się taki stan rzeczy utrzymać 
bez groźby uwikłania się w  ka
tastrofalne przeżycia.

Jaką drogę obierze Francja, 
aby w yjść  z matni —  trudno w  
tej chwili przewidzieć. W ydaje 
się jednak rzeczą nieunikniona 
dokonanie operacji na w szech-

W  dniu onegdajszym Około 20 
ton złota przedstawiającego war
tość 5 milionów funtów szterlin- 
gów , zostało przewiezionych ’dro
gą powietrzną z Paryża i Amster
damu do Londynu. .

Przed południem w ylecia ły  z  
Londynu trzy platowce tow arow e  
specjalnie w  tym celu, ażeby prze 
w ieźć złoto z Paryża. Poza tern 
cała komunikacja powietrzna z 
Holandją i Francja została zmobi
lizowana dla przewozu złota.

W  Paryżu ograniczono nawet 
listę pasażerów, celem umożliwie
nia zabrania większej ilości złota. 
Każdy z  przybywających z Pary-

WIEDEN, 7.2. Władze administracyj 
ne w Dobryczynie, stolicy Komitatu 
Hajda, zabroniły odprawiania modłów 
publicznych sekcie t. zw. ,,hilarystów“ 
(Hilaris — po łacinie — wesoły, przyp. 
Red.).

NOWY JORK, 7.2. W Sapulpa w sta
nie Oklahoma doszło do krwawego 
starc:a między szajką bandytów a pa
trolem żandarmów.

Żandarmi otoczyli farmę, w której 
schroniło się pięciu bandytów, Nad-

Wezorajsze obrady Sejtnu, poświęć o 
ne w dalszym ciągu dyskusji budżeto
wej, rozpoczęły ssę przed południem 
przy małym stosunkowo komplecie po
słów, tnie objawiając większego zainte
resowania w kuluarach. Najpierw Izba 
załatwiła — po sprawozdaniu pos. Sa- 
nojcy —• budżet ministerstwa Poczt i 
Telegrafów, a następnie rozpatrzyła re
ferowany przez posła Wagnera budżet 
emerytur i rent inwalidzkich.

Oba te budżety nie wywołały żadnej 
dyskusji.

Następnie Sejm wysłuchał referatu 
pos. Sowińskiego o budżecie minister
stwa Opieki: Społecznej, wnosząc o przy 
jęcie tego budżetu bez zmian.

Po zreferowaniu budżetu, pos. So
wiński przedstawił budżet Funduszu 
Pracy, zapowiadając, że program robót 
Funduszu na okres roku 1934-05 prze
widuje rozpoczęcie ich z dniem 1 kwie
tnia r. b. Wydatki Funduszu na różne 
roboty inwestycyjne preliminuje się ńa 
sumę 112 miljonów zł. Opracowano

ża samolotów pasażerskich w iózł 
około 3 ton złota. Podobnie w szy  
stkie samoloty pasażerskie, jakie 
przybyły z Amsterdamu, były  na
ładowane złotem i pod każdem sie 
dzetiiem pasażerskiem znajdowało 
sie z ło to  wartości 30.000 funtów. 
Niekiedy nawet nogi pasażerów  
spoczyw ały na paczkach złota.

Złoto to jest przeznaczone do 
w yw ozu do Ameryki i w związku 
z tein największe tow arzystw o u- 
bezpieczeń morskich Lloyd pod
w yższy ło  zasadnicza premję na 
przew óz złota, przeznaczonego do 
Nowego Jorku z 1 szylinga do 2 
szylingów i 6 pensów ża każde 
100 funtów.

ryści" przerywają swe modły wybu
chami niepohamowanego śmiechu, u- 
dzielającego się wszystkim obecnym, 
a kończącego się niejednokrotnie ata
kami nerwowemi.

Ogłaszając zakaz, władze nadmienia 
ją, iż czynią to”w imię zdrowia publicz 
nego.

chodzących żandarmów powitał grad, 
kul, na co żandarmi odpowiedzieli rów 
nież strzałami.

W wyniku poległo dwu: żandarmów 
i dwu bandytów. Pozostali trzej" po 
wystrzelaniu ładunków poddali się. (

•pian uregulowania Wisły, od punktu po 
łączenia się Brynicy i Przemszy do Za
wichostu. Na roboty kolejowe przewi
duje się 4.700 tys. zł, na meliorację 8 
milionów z ł, i na elektryfikację i ga
zyfikację 3.800 tys. złotych.

Referent zapowiedział jednocześnie, 
że z wiosną przystąpi się do budowy] 
liojd wysokiego napięcia z Moście doi 
Trójkąta Bezpieczeństwa. Dokonanie 
tych robót wywoła niewątpliwie oży
wienie w przemysłach i warszt«ta<Sj 
pracy. .. . .  -

W dyskusji pos. Gdula (B.B.) zwró
cił uwagę na ostrość i częstość zatar
gów zbiorowych, które wynikają z dą
żenia przedsiębiorców do obniżenia ko
sztów produkcji przez zmniejszenie za
robków robotników.

Pos. Reder (N.P.R.) twierdził. że os
tatnio uchwalone ustawy socjalne jaki 
■ustawa, scaleniowa, o urlopach i o cza
sie pracy są rzekomo krzywdzące dda 
robotników.

Pos. Wagner (B.B.) apelował do rzą
du w sprawie opiekli nad niewidomymi, 
których jest w Polsce przeszło 30.060.

Następnie przemawiali jeszcze pos. 
Bernard Jankowski (Klub Niemiecki), 
posłanka Waśnie vvska (B.B.), Rosen
berg (komunista), którego przewodni
czący v. marszałek Polakiewicz pozba
wił w rezultacie głosu i wreszcie poś. 
Madejski (B.B.), który poruszył dzia
łalność — znaną już — Funduszu Pra
cy.

Na tem zakończono obrady nad bu
dżetem ministerstwa Opieki Społecznej 
i Funduszu Pracy. 7

Następnie, wobec nieobecności refe
renta. posła Brzozowskiego, przewodni
czący komisji budżetowej pos. Byrfca 
zreferował w kilku słowach budżet Pre 
zydjum Rady Ministrów, który dysku
sji nie wywołał.

P. Lester
u ministra P. i H.
Minister Przemysłu 5 Handlu dr. _F. 

Zarzycki przyjął wczoraj Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów w Gdańsku p. 
Lestera, Komisarza. Generalnego R. P. 
w Gdańsku p. Papee, przedstawicieli 
urzędu handlu zamorskiego w Londy
nie pp.: Mullinsa i Lya!‘a oraz byłego 
ministra Przemysłu i Handlu Kwiat
kowskiego.

Kom sarz rządowy
w  G dańsku

S en a t W olnego m iasta G dańska 
w ydał komunikr;L iż w obec tegg, 
że zarząd m iasta składa się z  
członków  niedostatecznie odda
nych służbie państw ow ej i nie d a  
jących pew nej rękojm i 'skuteczne
go przeprow adzenia zarządzeń , 
zm ierzających do zniesienia k ry z y  
su w narodzie i państw ie, .ęam łano 
w ał przew odniczącego radnych  
m iejskich.. H ansa E ggerta. kom isa 
rzem  rządow ym

Samoloty ze zlotem
wartości 150 milionów złotych

  0* ( : ---------------------------
Wybuchy śmiechu
w śr ó d  sku p ionych  m odłów

Chcąc podkreślić radość nadprzyro
dzoną przepełniającą ich dusze „hila-

   ; ) * ( : -------------------------------

Śmiertelny bój
żan d arm ów  z  bandytam i



N r. 99 NOWY CZAS Czwartek. 8 lutego 1934 r.

Zmiany w spółce Giesche?
W edług  krążących  pogłosek, w 

tonie zarządu Spółki Giesohe. za 
nosi się na  pew ną rekonstrukcję, 
k tó ra b y  pociągnęła za  sobą zm ia
nę dotycbsczasow ego kursu tego 
p rzedsięb io rstw a w  dziedzinie po
lityki personalnej, pow odując g łę
boką zmianę oblicza tego to w arzy 
stw a . Jakkolw iek bowiem  zalicza 
się ono do opartych  w  sw ej w ięk
szości na kapitale neutralnym , 
tern niemniej jednak stosunki w e
w nętrzne pozostawiała w ieje do 
życzenia ze s tro n y  społeczeństw a 
polskiego.
. Bolączki te zachodzą w ogóle w  
tow arzystw ach! opartych  o kapitał 
neu tralny , a  działających na Ślą
sku b y ły  już w  jesieni ufe. roku te
matem rozmów tradycyjnej „her
batk i przem ysłow ej". W szelkie 
niedomogi, w yp ływ ające z  panu
jącego dotąd  ducha w  tych  tow a
rzy stw ach  znalaz ły  później sw e 
Jaskrawe podkreślenie w  'skanda
licznych i znanych historjach. lik
w idow anych  przez w ładze.

Om ów ienie całokształtu  tych 
sp raw  z  kom petentnym  członkiem

d a g islra l Lubl nca
popiera N emców

Ja,k się dowiadujemy, burmistrz m. 
Lublińca p. Orlioki, o którym ostatnio 
było bardzo głośno z racji zarzuconych 
mu publicznie czynów' niemoralnych, 
darzy szczególnem zaufaniem znanych 
z niezbyt lojalnego stosunku do Pań
stwa naszego Niemców, którym udzie
la zamówień na dostawy dla przedsię
biorstw miejskich. Al. in. dostaw’Q w ę
da otrzyma! p. Munda (N iem iec).

Czyżby w  Lublińcu zabrakło Pola
ków?

Co na to Z w. Powstańców Si., któ
rego członkiem jest p. burmistrz Or- 
licki?

Czy władze przełożone wiedzą o 
tem?

Woźnica rył nosem
w rynsztoku

•Wczorajszej nocy natknał się patrol 
w>hcj; na ul. Wolności w Król. Hucie, 
na leżącego na ziemi i nurzającego się 
v  błocie mężczyznę, który wydaw'al 
jakieś nieartykułowane dźwięki, kilka 
zas kroków dałej stat dwukonny -wóz 
bez opieki.

Policjanci zabrali sie do wyświetle
nia zagadki, co nie było rzeczą iatwą, 
gdyż woźnica, jak się następnie okaza
ło Jan Kiinka (Cmentarna 26). był moc
no podgazowany o czetn świadczył 
wydzielający sie odeń odób wódki.

Bodąc Pijanym Kipka prawdopodob- 
i upadając na brukzranił $.ę w  glowe.

uf^ono na wóz. przewieziono 
de domu 4 powierzono opiece żony.

Mozę ten wypadek bedzie dla Kipki 
na przyszołsc wskazówką, c dzie jest 
granica pijaństwa.

Głód fektury
Nies.iwa.gQ sprzedawczyni kiosku ga- 

Setou ego przy uL Nie du rnego 35 w 
Jwjwyin Bytomiu, panny Marli Korus, 
y">ra zajęta była przeliczaniem cało- 
®z‘en,nego targu, wykorzystali jacyś 
“JJJ^jrzy książkowych emocji i w  
i**®** niezwykłe dyskretny zabrali 
rjto&ftaście książek i zeszytów powie- 
r“ ®wych. czetn przyprawili ją w nie
ca ły  kłopot
^Panna Korus bodzie musiała pokryć 
™®wrtH>r inwentarza r  własnych, zre- 

bardzo skromnych, funduszów.

zarządu Spółki Giesche, doprow a
dziło do konkluzji, że  konieczna 
jest zm iana kursu i osób, po linji 
życzeń społeczeństw a polskiego. 
Poniew aż chodzi tu  o pociągnięcia 
■natury ogólniejszej, głos decydują

cy  będą mieli amerykańscy moco
dawcy zarządu  Spółki Giesche.

W  zw iązku z  tą spraw ą dow ia
dujem y się, iż generalny d y rek to r 
S. A. Giesche. P. Brooks w v 'echal 
do Ameryki.

i Ile może zabrać
z  pensji

j egzekutor skarbowy
Na podstawie obowiązującego obec-

Do V aferlandu!
Banda rozwydrzonych n!emasłhów

prowoKuje społeczeństwo polsKie
W  dniu 30 ub. m iesiąca o dbyw a

ło się w  sali hotelu Roden w  Król. 
Hucie zebranie m łodzieży niem iec
kiej. W  czasie tego zebrania 2-ch 
rozw ydrzonych m łodzieniaszków : 
22-Ietni Kowal i 24-letoi Kowalik z 
Król. H uty dem onstracyjnie zerw a
li znajdujące się na  estradzie cho
rągiew ki o  polskich barw ach  naro
dowych.

P row okacy jny  ten gest został 
p rzy jęty  przez znajdującą się na sa
li publiczność niem iecką burzliwemi 
oklaskami.

Skandaliczną historją zajęła Się 
policja, aresztując obu prow okato
rów.

Spraw a znajdzie niebawem  sw ój 
epilog w sądzie.

-M-
Pod zarzutem  zniew agi Pana Pre 

zydenta Rzplitej i M arszałka P ił
sudskiego zatrzym ała policja 33-let- 
niego Jana Borzowskiego, szofera, 
bezrobotnego z Ochojca (B rynow - 
ska 2).

Borzow skiego przekazano do dys 
pozycji p rokuratury  w  Król. Hucie.

flały szef urządził dużemu szefowi
pieHie’ną awanturę i wyleciał

A wszystko działo się w „Katowitzerce
Jak się z w iarygodnego źródła 

dow iadujem y, został w  ostatnich 
dniach zw olniony ze  sw ego stano
w iska jeden z najbardziej ruchli
w ych o rganizatorów  „Volksbund- 
Jugend", pan Pilorz z M ureek, zaj
m ujący stanow isko redaktora  ty g o 
dnika tej shitleryzow anej o rganiza
cji. ..Deutsche-Volksgem einschaft".

Jak  w iadom o „Deutsche-Volks- 
gem einschaft" w ychodzi jako doda
tek tygodn iow y do „K attow itzer 
Zeitung". Szefowi K attow itzerki, p. 
KruM-owi nie podobało się. że pan 
Pilorz zanadto w trąca  się w czy n 

ności redakcyjne „Deutsche-Yolks- 
gem einschaft" i ośmiela się m iew ać 
tu ówdzie w ładne zdanie, k tó re  nie 
zaw sze się pokryw a z dyspozycja
mi p. Kridla.

D latego też ten ostatn i w yrzucił 
poprostu Piiorza z redakcji.

Zniewagę tę Pilorz, do niedaw 
na jeszcze ruchliw y socjalista n ie
miecki. tak  sobie wziął do serca, iż, 
kilka dni temu uczynił panu Krullo- 
wi piekielna aw an tu rę  i w  sposób 
niezby t parlam entarny w yłuszczył 
mu swój pogląd na  jego m etody.

Pieniądze są dla dygnitarzy
Zespół żąda wypłaty głodowych zarobków

W obec nieregularnej w yp ła ty  za
robków  robotniczych w hutnictw ie 
Żelaznem,^ Zespół pracy  zw iązków  
metalowców’ zw rócił się w -dniu 
w czorajszym  do Związku p raco
daw ców  o zw ołanie wspólnej kon- 
ferencji_ w  tej spraw ie.

Zespół p racy  zw raca w swojem  
piśmie do Związku pracodawców' u-

w ów czas o komisję pojednawczą 
arbitrażow ą, k tó ra  9 w rześnia 1932 
w ydała orzeczenie, mocą którego 
w razie niedotrzym ania tremrnu w y 
płat zobow iązany jest .pracodawca 

j w ypłacić robotnikom  odszkodow a- 
j nie w  m yśl par. 32 ustaw y  o umo- 
; wie o pracę z dn. 16 m arca 1928. 

Opierając się na, tem orzeczeniu—   ------   —  “ i ajtiv. s ię  11 u, ic iii o r z e c z e n iu
wagę. ze w m ysi par. 6 um ow y ta- i zespół p racy  w  razie dalszych o-
ryfow ej dla but żelaza, w yp ła ty  za- j 
robków  robotniczych winny się od
byw ać w  dw u częściach, a m iano
wicie zaliczki — w  w ysokości 55 
proc. m iesięcznego zarobku i w y 
p ła ty  głów nej.

W  zw lązku z tem przypom ina 
Zespół w ypadek, jaki miał m iejsce 
z hutą Pokój.

Koncern ten w czasie nadzoru są 
dow ego uskuteczniał w y p ła ty  ty 
godniowo. Z powodu nieregularno- 
ści w yp ła t robotnicy  zastrajkow ali 
1 w rześnia 1932 i sp raw a oparła się

późnień będzie dom agał się odszko
dow ania w  w ysokości 3 proc. zale
głych zarobków  za każdy  dzień 
zwłoki.

Rzecz charak terystyczna , iż o- 
późnienia z wrypłatam i zdarzają się 
tylko w stosunku do m arnie zarob
kujących robotników , nie słychać 
nic natom iast o zw łoce z w ypłatą  
w ynoszących grube tysiące em e
ry tu r, pobieranych dożyw otnio 
przez szereg  by łych  dygnitarzy  
przem ysłu śląskiego.

TraKtor bez motoru
Sprytny rzeźnik rozmontował maszynę

W  swoim czasie urząd skarbów y 
zajął na pokrycie zaległości u rzeź 
nika W ojciecha Drzewiczka, trak 
tor i ulokował go w  jednym z miej 
scowych garaży. Drzewiczek w ła
mał się do garażu i zdemontował 
różne cenniejsze części, które w y
wiózł wypożyczonym wózkiem ręcz

nym. Epilog tej spraw y rozegrał się 
wczoraj przed kratkam i sądu okrę
gowego w Katowicach.

Oskarżony, rzeźnik, przyznał się 
do winy dopiero po udowodnieniu 
mu czynu przez zeznanie świadków.

Drzewiczka skazano na 14 mie
sięcy więzienia.

; nie rozporządzenia wprowadzone zo
stały zmiany do dotychczasowych prze 
pisów o postępowaniu egzekucyjnem 
władz skarbowych. Rozporządzenie 
postanawia, iż uposażenia służbowe i 
zaopatrzenie emerytalne, jak i renty 
wszelkiego rodzaju podlegają egzeku
cji w jednej piątej części, jeżeli nie 
przewyższają 1,200 zł. miesięcznie.

Jeżeli zobowiązany otrzymuje w yż
sze pobory miesięczne, egzekucji pod
lega nadto połowa całej przewyżki. Do 
chody oblicza się wraz z wszystkiera 
dodatkami i wrartością świadczeń w ns 
turze lecz po potrąceniu podatków, 
składek emerytalnych i opłat publicz
nych.

Suma zarobku w wysokości 100 zł. 
miesięcznie zawsze jest wolna od 
egzekucji.

Rozporządzenie skraca o 5 dni ter
min przystępowania do egzekucji po 
doręczeniu upomnienia. Dotychczas 
egzekucja następowała w 14 dni, obec 
nie zaś odbywać się będzie w 9 dni 
po doręczeniu upomnienia.

Opłaty za upomnienie i wydatki w  
postępowaniu egzekucyjnem ponosi 
wierzyciel, jeżeli nie mnga one być 
Sciąganięte od dłużnika

Walny Zjazd
prac twników umysłowych

Jak się dowiadujemy odbędzie się 
dn, 11 marca r. b. w Kato wica cli (sa
la „Wypoczynek", ul. Jama 10) nadz
wyczajny walmy zjazd Federacji Pra
cowników Umysłowych, celem pow- 
z ęcia uch wały o mającem nastąpić po 
łączeniu tej organizacji ze Związkiem 
Zawodowymi Pracowników Umysło
wych Przemyślu. Handlu i Biurowości 
w Polsce ZZZ, tudzież wyboru no
wych władz zwiażku.

Wnioski ma zjazd muszą być przed
łożone w Zarządzie Główmym pisem
nie. przynajmniej na 2 tyg. przed ter
minem zjazdu, zaś n a zv 'k a  delega
tów ma 10 dni wcześniej.

Panicz 
...i prowokator
Pod zarzutem  prow okacji za

trzym ała  policja w  O rzegow ie P a 
w ła P anicza tam że zam ieszkałego 
(Bytom ska 11). Panicz użył w od" 
niesieniu do  Jana  S teuera w  O rze" 
gowie (Bytom ska 38) nie nadają
cych  się do pow tórzenia w y ra 
zów , lżąc przy  tej Okazji Państw o 
Polskie.

P row okato r stanie przed sądem  
i za  swój w ystepek  poniesie zasłu
żoną karę .

Fctoharze ne darmują
Potokarz, to typ złodzieja, domio- 

dawna nie znamy na Śląsku. Ostatnio 
mnożą się tego rodzaju kradzieże, po
legające — jak wiadomo —  na „ścią
ganiu" towaru z wozów platform, sa
mochodów I Ł p. pojazdów.

Ubiegłego -wieczora padł ofiarą po- 
tokarzy Fryderyk Arrat z Król. Huty 
(3 maja 72), zatrudniony w znanej w  
Król. Hucie firmie Posłuszny. Przeje
żdżając mianowicie ulicą Kingi, ba
czył Amt na konie, gdy tymczasem 
złodzieje d brali się do znajdującej się 
na wozie beczki ze śledziami, którą 
zrzucili na ziemie, a następnie poto
czyli ostrożnie, czego Anit nie zauwa
żył.

Biedny woźnica wpadł na 48 zł.
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Straszliwa zbrodnia szofera
Gwałt i morderstwo na osobie ukochane!

przypieczętował samobójstwem
Tuż pod W arszaw a w pobliżu 

szosy wilanowskiej, w miejscu od- 
dalonem o jakieś 150 metrów od 
rogatki belwederskiej znaleziono 
onegdaj zwłoki młodej kobiety z 
•kilkoma ranami postrzałowemu 

Strasznego tego odkrycia dokonał 
jeden z mieszkańców Wilanowa, 
idący do W arszawy.

Zawiadomione o odkryciu w ła
dze policyjne stanęły wobec za
gadki.

Kim jest zamordowana?
Nie znaleziono przy niej żadnych 

dokumentów, coby mogło napro
wadzić na ślad. kim iest.

Zabita odznaczała sie wybitna u- 
Toda. Była słusznego wzrostu bru
netka. lat około 25. Ubrana była 
w bronzowa skromna sukienkę, 
bronzowe pończochy jedwabne, pan 
iofelki na wysokich obcasach i pal
lo jesienne, również bronzowe. z 
futrem.

Rany postrzałowe stwierdzono 
zarówno w głowie jak i w plecach. 
W ynikało /. tego. że kobieta ta by
ła zastrzelona z przodu, a gdy upa 
dla na twarz, morderca strzelił do 
nie* cóźniej kilkakrotnie z rewolwe 
iu  w  plecy.

Zwłoki leżały w rowie przy nie
zabudowanej ul. św. Bonifacego, be 
da.cej przecznica drogi wilanow
skiej. w odległości około 200 kro
ków od szosy wilanowskiej.

Zwłoki przywiezione zostały sa 
mochodem. Na szosie wilaoow- 
iskiei znaleziono głęboko wściśniete 
w błoto ślady pneumatyków — do 
wód. ze w tern miejscu zatrzymało 
się auto.

Od tego zaś miejsca co kilka kro 
ków widniały na uh św. Bonifacego 
kroole krwi obok śladów stóp mę
skich.

Tajemnicza kobieta została przed 
śmiercią zniewolona —■ na rekach 
je i. tw arzy i piersiach znaleziono 
bczne ślady zadrapań — dowód 
stoczonej walki.

Zamordowana musiała być przy 
wieziona na to miejsce i porzucona 
wczorai pomiędzy god‘z. 1 a 2 w 
poł.. gdyż droga ta przechodziło 
miedzy 12-a a 1-a szereg osób i nic 
nie zauważyło.

Już iednak w niedługi czas póź
niej zagadka została roz-wiazana. I 

W  dwie godziny później o godz. { 
4 do poi. w Królikarni — parku hr. • 
M arty Krasińsk!ci. przy ul. Puław 
skiei 113. znaleziono zwłoki młode 
go mężczyzny który popełnił sa
mobójstwo. strzelając do siebie z 
rewolweru.

Zwłoki leżały w krzakach. Od
krył ie przypadkowo miejscowy 
woźny. Kowalski.

— To mój znajomy. — oświad
czył poficii. — Starał sie o rękę 
mojej szwagierki. Dziankowskiej. 

Nazywa sie Stefan Chałupczak i jest 
szoferem.

Przy zwłokach Cfinhinc/akazpa-

PolihHs nbcpgi kapitału
w Polsce

Dnia 9 bitego r. b. o godz. 19.30 w  
auti Miejskiego Gimnazjum Żeńskiego 
w Król Hucie odbedz;e sic miesięczne 
zebranie członków Z. O. K. Z., na któ- 
rem niezwykłe interesujący referat p. 
t. „Polityka obcego kan taht w Potsee“ 
w ygłosi p. prof. Targ. W steo na zebra
nie za okazaniem łegytym acli członków
• ' V ' p i

leziono list. w którym pisze on. iż 
jego ubóstwiana Aniela Dziartkow- 
ska wzgardziła jego miłością, wo
bec czego zabił ia i postanowił po 
pełnić samobójstwo.

W  portfelu Chałupczak miał jede
naście różnych fotografii swej wy 
branej.

Policjanci spojrzeli na fotografie
t...

— Toż to zamordowana na szo
sie wilanowskiej! — zawołał jeden 
z nich.

Istotnie, fotografie przedstawiały 
znaleziona przed kilku godzinami 
zamordowana kobiete.

Komitet Ekonomiczny Ministrów 
postanowił podjecie specjalnej akcji 
budowy mieszkań robotniczych 
już w ramach tegorocznej kam
panii budowlano -  mieszkaniowej. 
Akcja ta dotyczyć ma budowy do
mów o mieszkaniach pierwszej po 
trzeby, przeznaczonych dla ludno 
ści mniej zamożnej, t. zn. robotni
ków oraz rzemieślników i pracow 
ników umysłowych, których do
chód miesięczny nie przekracza 
250 zł.

Na finansowanie budowy do
mów o mieszkaniach tego rodzaju 
przeznaczone beda środki, przewi
dziane na kredytowanie budownic 
twa mieszkaniowego w planie ro
bót na rok 1934 Funduszu Pracy
oraz Funduszu Inwestycyjnego, w 
łącznej sumie około 5 milj. zł.

Celem wykonania tej akcji powo 
łana będzie specjalna spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością o 
kapitale zakładów. 500.000 zł., któ
rej zadaniem bedzie prowadzenie 
budowy domów mieszkaniowych 
pierwszej potrzeby, eksploatacja 
ich i sprzedaż. Do spółki w charak 
terze udziałowców wejdzie Bank

W  wtorek komisja skarbowo-bodżeto 
wa Senatu rozpatrzyła budżet Mini
sterstwa sprawiedliwości.

Referent tego budżetu, sen. Żaczek 
(BB), między iunemi — opierając się 
na danych statystycznych ilustrują
cych ilość przestępstw karanych sąda
mi doraźnemi, która to ilość ulega sta-

P ó źn y m  w ieczorem  w e w tó 
re  zapadł w y ro k  w  sensacy jnej 
sp raw ie  m ałżonków  P szczó l- 
kow sk:ch, o skarżonych  o s trę -  
czenic do nierządu, o czerń do 
nosiliśm y w czoraj obszernie.

Teraz już ślediztwo poszło szyb- 
ko naprzód. Ustalono następujące 
fakty:

Stefan Chałupczak, miał lat 21, 
był szoferem u adwokata Dmow
skiego (Ś-to Krzyska 44), a zatniesz 
kiwał u brata przy ul. Czerniaków' 
skiei 208.

Ofiara jego Aniela Dziankowska, 
miała lat 25 i zatrudniona była jako 
służącą u doktorowej Lipińskiej 
przy ul. Grottgera 23.

Chałupczak poznał Dziankowską 
na iesieui ub. roku w tern samem 
mieiscu. gdzie obecnie oooełnrł sa 
mobójstwo.

Gospodarstwa Krajowego. Fundusz 
P racy ; za zgoda Ministra skarbu 
mogą wejść do tej spółki i ktne »t 
stytucje państwowe.

Kredyty, przeznaczone na finan
sowanie budownictwa mieszkanio
wego pierwszej potrzeby, udziela
ne beda jedynie na budowę do
mów: 1) jednorodzinnych. które są 
wznoszone w celu sprzedaży na 
warunkach odpowiadających moż
liwościom płatniczym ludności 
mniej zamożnej i 2) jednorodzin
nych i zbiorowych, wznoszonych 
celem wynajmu mieszkań za czyn 
szem, niaprzekraczającym możli
wości płatniczych tej kategorii lud 
no ści.

Domy te  posiadać mają wyłącz
nie mieszkania pierwszej potrzeby, 
o powierzchni użytkowej więk
szej, niż 42 m. kw. — w domach 
jednorodzinnych, oraz 36 m. kw. 
— w domach zbiorowych. Maksy
malny kredyt na budowę domu nie 
może przekroczyć samy, uzyska
nej z przemnożenia 5 tys. względ
nie 4 tys. zł. przez liczbę miesz
kań w tym  domu. jak również w 
żadnym wypajUku nie może prze
kraczać 80 proc. kosztów budowy

lemu zmniejszeniu — zapytał pana Mi
nistra, czy  nie nadszedł moment znie
sienia sądów doraźnych.

W odpowiedzi minister Michałowski 
oświadczył, że zamierza złożyć wnio
sek na Radzie Ministrów o zniesienie 
sądów doraźnych.

P o  p rzeprow adzonej rozpraw ie  
trybuna! ogłosił w y ro k , m ocą któ 
rego  P szczó łkow ski zosta ł unie
w inniony P szczó łk o w sk a nato 
m iast skazana  zosta ła  na 1 rok 
w ięzienia i 500 zł. g rzv w n v .

Jak ustalono, w poniedziałek wie 
czorent Chałupczak wziąwszy bez 
pozwolenia z garażu na pi. Trzech 
Krzyży samochód swego chlcbodaw 
cy. pojechał na ul. Grottgera do 
Dzlarukowskiej, proponując jej 
pójście do teatru.

Dziewczyna zgodziła się. Czy 
byli jednak w teatrze — nie ustało 
no. W iadomo tylko, że Chaltuoczak 
zawiózł sw ą wybrana za miasto i 
tam po zniewoleniu iej zastrzelił ją 
a następnie zwłoki podrzucił.

Gdzie jednak popełniono zbrod
nie. nie udało się narazić. ustalić. 
Tajemnice śmierci Dziankowskiej 
zabrali oboje ze soba do grobu.

domu łącznie z gruntem. Oprocen
towanie kredytów  wynosić będzie 
2 proc. w stosunku rocznym.

----------- :::o q o :::------------

Polka
w niewoli chińs&ei
Dwie polskie zakonnice w  Char 

binie (Mandżuria) pertraktują obe
cnie z bandytami chińskimi, któ
rzy im uprowadzili 17-letnią siero 
te.

Stało się to wówczas, gdy ich 
wycbowaniec znajdowały sie na 
przejażdżce na rzece pod Charbi 
nem. W drodze powrotnej statek 
został osaczony przez rozbójni
ków, którzy porwali dziewczynę 
i żądają za jej uwolnienie 20.000 
dolarów tytułem  okupu.

Konsul polski w Charbinie, 
Kwiatkowski, wspiera zabiegi za
konnic o uwolnienie ich wychowa 
nicy.

------------ : : o * o : : -----------

Desperat
W czoraj w godzinach rannych 

dokonał zamachu samobójczego mię 
szkaoiec przy ul. Krakowskiej 7 w 
Zawodzili, 18-łetrii Józei Imacb, bez 
zajęcia.

łmach poderżnął sobie brzytw ą 
ży ły  obu rąk.

Karetką Pogotowia przewieziono 
desperata do szpitala miejskiego w 
Katowicach.

------------: : o * o : : ----------- -

Widmo śm irti
w  „Richterze*'

Kopalnia „Richter” w Siemianowi
cach była onegdaj wieczorom terenem  
nieszczęśliw ego wypadku górniczego. 
Wskutek oberwania się stropu na fila
rze został przysypany zwałami węgla 
rębacz, 32-letm Michał Danielak, z Sie 
mianowic (W ęgłowa 3).

T owarzysze pracy wydobyli D anie, 
laka z ciężkimi obrażeniami.

W stanie groźnym przewieziono go 
do lecznicy brackiej w Katowicach, Da 
nielak jest żonaty i oic«*> 7 dzieci.

Małe damki i małe mieszkanka
ty ko dla niezamożnej ludności

Budowa zacznie sie jfuż w tym roku

Zniesienie sądów doraźnych
zapowiada p. Minister sprawiedliwości

 : ) # ( ; ------------------------------------------

Skazanie PszczółkowsHiei
na 1 rok w ięzienia
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U f aRi ra
z  p ry w a tn ą  w izy tą

la k  wygląda ..pan fakir'*.

O fakirach w iem y na ogół bardzo  
nievvkde. a o „yogach" jeszcze 
unici. C hyba ty le  tylko, że taki 
„nadprzyrodzony” pan musi być 
koniecznie Hindusem, chodzić w 
.zawoju na głow ie, opiętym  brylan 
to w a  klam ra, i że potrafi na oczach 
P .  'i'. Publiczności w yhodow ać 
jpadrae z pestki od daktyla, łub też 
rzuc ić  koniem w  górę tak. ż.eby już 
n igdy  na ziemie nie w rócił. Faki
ró w  w idzieliśm y już n ieraz : i na 
aren ie  cy rku , i w lunaparkach, i na 
e s trad ach  kin; ale zaw sze co  inne
go  p a trzeć  na takiego dżentelm e
na. z k tóregoś tam rzędu krzeseł, 
a  co inego siedzieć z nim  w jed
nym  pokoju. — bedac przedzielo
nym  tylko zw ykłym , drew nianym , 
czterorrogim  stołem .

W  takiej sytuacji znalazłem  się 
■właśnie wczoraj... Hindus ten. o 
trudnych  do w ym ów ienia imionach 
podróżuje  po Ruropie już od kilku 
lat. Zw iedził Francję. Anglję. Niem 
cy . a w  każdym  z tvch  krajów  an
gażow ał „lokalnego” sek re tarza  i 
z a  jego pośrednictw em  ogłasza 
w szem  i wobec, że gotów  jest ofia 
ro w ać  sw oje ..nadprzyrodzone" si
ł y  na dobro stroskanej ludzkości, 
oczyw iście  za  um iarkow ana o p ła 
ta . To samo uczynił obecnie, sym 
p a ty czn y  zresz tą  syn Indyj, w  
W arszaw ie , gdzie za trzym ał się w  
jednym  z pensjonatów .

—  Pójść, nie pójść? Jestem  z u- 
isposohienia sceptykiem  i m ateria
lista. P rzyznaje  sie do tego o tw ar
cie. jakoże w dzisiejszych czasach 
stanow czo  lepiej być m aterialistą, 
miż rom antykiem ...

Poszedłem . Na ulicach W arsza 
w y  szalała w ichura, w ia tr  w ył, jak 
n a  Ł ysej G órze, słow em  — sam a 
pogoda zdaw ała sie sprzy jać moim 
zam iarom  — w izycie u „czarno
księżnika". Na trzeciem  piętrze 
d rzw i z szyldzikiem  „pensjonat". 
D zw onię. Jejm ość o tw iera  i w i
docznie już p rzejeta  telepatia sw e- 
8o lokatora—kieruje trn ie  do żw a
w ego  pana, k tó ry  w łaśnie informu
je kogoś przez telefon o godzinach 
p rzy jęć  i „10 zło tych — bonorar- 
jum “„.

— Pan po konsultacje?
— T ak  jest! Idę za sekretarzem  

do  pokoju -  poczekalni. Leży na 
stoliku kilka broszur reklam ow ych

językach angielskim  i francu
skim . kartki papieru niezapisane i 
dw ie dziesięcio-złotów ki. Czy też 
w  celach rek lam ow ych?

Jestem , jak już się rzekło niepo
praw nym  sceptykiem . Kilka słów

w stępie, zam ienionych z sekre?

tarzem , spraw ia, że przed oblicze 
fakira dostane się za pół ceny.

— Jestem  literatem . Interesuje 
się telepatją i spirytyzm em , ale tył 
ko do granic 5 złotych...

Zgoda. S ek re ta rz  jest m orow y 
w arszaw sk i chłop. Po upływ ie mi
nuty p rzedstaw ia mnie swem u eg
zotycznem u szefowi k tó ry  w łaśnie 
w szed ł do pokoju. Bodajże się nie
co ro zczaro w a’em : gdzie turban, 
gdzie bry lan tow a brosza, gdzie 
hajdaw erki. na fason wschodni ti- 
p ięte?  D żentelm en k tó ry  w szedł 
do poczekalni i wym ienił konw en
cjonalne angielskie „haw  do you 
d o ?“ jest przystojnym  facetem  o 
sm agłej cerze, ubranym  w  nieska
zitelnie uszyty  europejski garnitur. 
Aglia Mir (on to  bowiem  jest) in
form uje mnie. że w łada tsdko an 
gielskim i nieco francuskim  i pyta, 
w  jakim języku będziem y p row a
dzili konsultacje. Zgadzam  się na 
francuski, poczem dostaję do ręki 
blok.

—  Pisz pan! — m ówi sekretarz .
— D obrze, ale co ?
— C ztery  pytania. Obojętnie, ja 

kie. P isz pan, cokolw iek panu 
przyjdzie do głowy...

F akir w ychodzi, sek re ta rz  biega 
co  chwila do telefonu. Zostaje sam 
na sam z blokiem. Hm! Co tu na
pisać? Dalibóg, nie tak ła tw o  sfa
b rykow ać ,m ądre" pytania, skoro 
się ma z niemi stanąć przed m ądro 
ścia W schodu. Siedzę i dum am ; co 
parę minut pan fakir p y ta  przez 
d rzw i:

— Is it fiinslr? (C zy  już ko
niec?

rozrzuć?! d o  mieście
L w ów  stał przez kilka dn.i w obliczu  

ponurej z a g a d k i mad której rozw iąza
niem  biedziła się ca la  policja i jej apa
rat śledczy .

P rzy  ul. P oniatow sk iego, w iodącej d*o 
placu T argów  W sch o d n ich  w pobliżu  
bocznej bram y parku K ilińskiego jeden  
z robotników m iejskich znalazt onegdaj 
rano hflkanaście rozrzuconych na śnie
gu kaw ałków  zam rożonego m ięsa .i 
p rzy jrza w szy  się  im bliżej, 

z przerażeniem stwierdził, że są to 
szczątki ciała ludzkiego. 

Zaalarm ow ana tem strasznem  odk ry
ciem  poMcja. znalazła  w tem m iejscu o- 
gólem  15 kaw ałków  strzępów  c ia ła  lmdz 
kiego wagi łącznej około  4 kg., p rzy -  
czem  zdołano ustalać, iż ma się  do c z y 
nienia ze zw łokam i kobiety.

P odjęto  n iezw łoczn ie energiczne po
szukiw ania d a lszych  c zę śc i trupa, zwta  
szcza  g łow y , która ułatw iłaby rozpo
znanie ofiary. Istotnie, przy ul. T ar
now sk iego obok ceg ie ln i a więc w pun 
kcie znacznie oddalonym  od parku Ki- 
■l.nskiego. znaleziono  tegoż dn.ia jeszcze  
rozrzucone wnętrzności ludzkie, oraz 

porąbaną na kawałki nogę.
Na jednym  z tych kaw ałków  w isiał 
strzęp dam skiej pończochy. W pewnem  
oddaleniu od tego m iejsca znaleziono  
następnie jeszcze  jeden kaw ałek n o g i i 
c z ę ść  ramienia.

— No! — odpow iadam  skłopo- 
tany  i znów  biorę się do pisania 
Nareszcie sa! C z tery  py tan ia  na 
czterech w ydartych  z bloku kart
kach; tylko minie w iadom a jest ich 
■treść k tóra  teraz  juź zresz tą  m ogę 
zdradzić. P y ta łem  więc, c z y :

1) kiedykolw iek się w  życiu 
w zbogacę,

2) jakie choroby przechodziłem  
i c z y  jestem  obecnie zdrów ,

3) jaki num er lo tery jny  miałem 
w ostatniej loterji,

4) czy m ieszkam  sam, czy  też 
razem  z kim ś!?

Być może, że dla ogółu społe
czeństw a te kwestje są najzupeł
niej obojętne, dla mnie jednak spra 
w a rychłego wzbogacenia się nale
ży w danej chwili do najw ażniej
szych, bowiem po wielu latach głę
bokich studjów nad życiem dosze
dłem do przekonania, że pieniądz 
jest przecież człowiekowi potrzeb
ny zw łaszcza — w dzisiejszych cza 
scah...

Ale wróćmy do fakira. Gdy na
reszcie krzyknąłem głośno przez 
drzwi: „Koniec" —  zostałem za
proszony do drugiego, obszernego 
pokoju, gdzie fakir przyjmuje, sy
pia i jada...

Ściskałem kurczowo kartki w 
dłoni i nieufnem spojrzeniem obrzu 
ciłem cały pokój. Nic! Niema nig
dzie ani ukrytych drucików, ani e- 
fektów elektrotechnicznych, ani sclio 
wanego mikroskopu... Chyba, żc w 
tym kałam arzu, który stoi na stole. 
Słowem —  nap Agha Mir obywa 
się bez dekoracji, jeżeli nie liczyć 
dużego bloku papieru listowego i

kawałki socisiega I n n a
Zbrodnia ta popełniona zo sta ła  naj

prawdopodobniej we Lw ow ie lub g ilz ieś
w pobliżu znalezione bowiem  pierw sze  
czę śc i c ia ta  byty  zupełnie św ieże i jak 
stw ierdzili lekarze, nieznajom a kobieta 
zam ordow ana m ogła być eonu i w yżej na 
24 godziny przed odk ryciem  zbrodni.

T y m cza sem  wczoraj w godzinach  
w ieczorn ych  L w ów  poruszony został 
w iadom ością , że spraw ca okropnego  
mordu seksualnego

został schwytany.
O kazał się  nim K azim ierz C yb u lsk i 

w łaściciel kiosku gazetow ego  obok Par  
ku K ilińskiego, inw alida, żonaty . Za
m ordowana b y ła  m łodą prostytutką., 
której nazw iska d otychczas mle zdo ła 
no ustalić. -

Cybulski 
otruł ją przy pomocy cjanku, 

a następnie w bestialsk i sposób po
ćw iartow ał zw łoki. O hydnego czynu  
dokonał w budce, w której zw y k le  s y 
pia.

M orderca

przyznał sie do popełnienia zbrodni.
Przeciw' Cybulskiem u toczy  się  postę  

powanie w trybie doraźnyn*

Na m iejscu obok budki, gdzie  urzę
duje kom isja śledcza, zgrom adził się  
mimo późnych godzin w ieczorn ych  n ie 
przebrany tłum ludzi.

...„Kabalistyczna formułka fakira. ! 
bądź tu z tego mądry.

ołówka, którym fakir staw ia błyska 
wicznie jakieś kabalistyczne znacz 
ki na papierze. Oddziela mnie od 
niego tylko szerokość stołu: sm agły 
człowiek patrzy na mnie przez chwf 
lę uważnie, sieć żył nabrzm iewa mu 
na skroniach, nie jestem  przecież ja  
snowidzem, a przecież widzę — jak  
ten człowiek myśli, co nie przeszka 
dza mu zresztą przeglądać paczki 
świeżo przyniesionych broszur...

— Pańskie imie? —  pyta nagle.
Odpowiadam cicho (a  kartki

wciąż gniotę w ręce!)
— Niech pan ponumeruje swoje 

kartki i niech pan pisze! — rożka* 
żuje fakir.

Proszę bardzo. Stawiam na zwi* 
niętych karteczkach numery: 1, 2, 3 
4, a potem pisze pod dyktando:

„Nr. 1. Pan się pyta o to czy bę 
dzie bogaty? Owszem, ale dopiero 
w 1939 roku. W jaki sposób to się 
stanie — nie wiem. Ale pieniądze 
będą, beacoup d‘argent (dużo pie* 
niędzy!).

Kochany bracie hinduski. Dlacze* 
go aż za 5 lat?

M onotonny głos dyktuje dalejs 
„Nr. 2. Pyta pan o stan swego zdra 
wia? Był pan chory (zgadza się!)< 
a i obecnie pan zdrów  jeszcze nie 
jest ... Ale to minie..."

No, spodziewam się! Przecież le* 
czy mnie Ubezpieczalnia Społecz
na...

„Nr. 3. Numer losu na loterji? Nie 
wymieniam w odpowiedziach ani 
liczb, ani nazwisk"...

Uczciwie.
„Nr. 4. Czy pan mieszka sam? Nie 

Pan mieszka z kimś, alć nazw iska 
tej osoby nie umiem Panu powie* 
dzieć!"

No, ja  myślę! Przecież wchodząc! 
tutaj —  zdjąłem umyślnie obrączkę. 
Żeby mu, proszę państw a trudniej 
było...

- *
Kilka pytań na pożegnanie.
—  Kto pana częściej odw iedzaj 

Panie czy panowie?
—  Rozmaicie. Rano przychodzi 

więcej pań, wieczorem —  mężczy* 
źni...

•— A czern się interesują?
—  O, to trudno spamiętać... W ie 

lu pyta o to samo, o co i pan...
Poczułem się nieprzyjemnie do

tknięty: widocznie trudno w oczach 
Yoga zdobyć się na oryginalność. 
Gdy odchodziłem — w poczekalni 
siedziały już trzy piękne panie. 
Każda z wypiekami (tym razem na 
turalnem i) na buzi kreśliło esy fio* 
resy pytań na ćw iartkach papieru.

Nie jestem fakirem, ale gotów-em  
przysiąc, że pierwsze pytanie na 
każdej kartce brzm iało: „Czy on
mnie zdradza i z kim?"

Poczciwy Hamid! Jak to dobrze* 
żc nie mówi... nazw iskl

Old,

Zbrodnia zboczeńca
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— Cieszę się, że pan przyszed ł —  
pow iedzia ła gospodyni.

— C ieszę się, że ranie pani zaprosi 
ta  — odparł gość, k ładąc liliową orchi 
deę na kraw ędzi stołu.

— Pogniew am  sie na pana —  po
w iedziała m toda kobieta. — Nie po
w inien mi pan stale przynosić kw ia
tów . To grzeczni ściow a formalność. 
Nie lubię ludzi przesadnie grzecznych.

Gość pocałow ał ją w rękę i rzekł:
— Myli się pani. Tę orchideę w y

b ra łem  z rozm ysłem . Jes t ona dla 
m nie sym bolem  pani młodości, pani 
w dzięku i u r  dy, a zarazem  m ych nai 
fa jm eiszvch  uczuć...

*
A przed dziesiąciom a minutam i ten 

sam  pan w chodził do pobliskiej kw ia
ciarni.

— Po czem u te róże? —  spytał.
— Złoty dw adzieścia sztuka.
— Hm... — m ruknął pa.u —  m usiał

bym  kuipić przynajm niej pięć sztuk, 
gdyż trzy  w yglądają  biednie, a cztery  
anow uż to daje każdy. ITzebaby w ziąć 
pięć, co w yniesie aż  sześć złotych. 
To stanow czo za drogo. Goździków  po 
trzebow ałbym  w ięcej, ale sa  one znacz 
ttie tańsze. Ile kosztuaa te godziki?

— To są holenderskie goździki o 
szczególnie d łu g ch  łodygach. Sztuka 
r— zlo ty  pięćdziesiąt.

—  ile?? .
— Zł >ty pięćdziesiąt
— To skandal! B ezw stydne zdzier- 

stw o! Goździki nie pow inny być prze 
cież d roższe od róż!

— Mamy rów nież tańsze. C ały  bu
kiet za trzy  złote.

P an  spojrzał nieufnie na kw iaty  1 
po trząsnął głowa.

— Nie. to nie dla mnie. W idzi pani, 
idę z w izytą  i obciąłbym  coś niedro
giego a jednocześnie ładnego.

—  Może fiołki?
■ — Fioiki już raz przyniosłem . Chciał 

bym  teraz  coś innego. Ile pani liczy za 
ten  bez?

— G ałązka dw a złote.
— Sądzi pani, że jedna w y sta rczy ?  

Nie chciałbym  dużo w ydaw ać. Rozu
mie pani, ciężkie czasy.

— O czyw iście.
.Pan w skazał na w azon, sto jący  na 

ładzie:
—  C zy to jest gałązka za dw a zło

te ?
Sprzedaw czyni w y ję ła  z w azonu 

cienką łodygę, obsypaną M jowem 
kw iecen i. Pan aż posioial z oburze
nia.

— C o? To pani nazyw a gałęz ią? 
P rzecież to kpiny. W stydziłbym  się 
zan eść coś podobnego! Nie, bez to nie 
dla mnie!

— N arcyzy...
— Hm. wcale niebrzydkie. Ile kosz

tu ją?
— T rzy  złote w iązanka.
—  Stanow czo za drogo. Jak  sobie 

obliczę — m yślał — ile taka w izyta 
kosztuje... Auto tam i spow rotem , fryz 
jer. telefony, kw iaty... P rzecież za te 
pi en adze modna iść do najlepszej re 
stauracji. A może powiem, że kw ia
ciarnia była już zam knięta i nic nie za 
n iosę? Nie. n e w ypada. Już wezm ę 
Ahyba te narcyzy .

Nagle w zrok jego padł na jakiś nie 
znany kw at, leżący na ladzie.

— A to co je s t?  — spytał.
—  Liliow a orchidea.
— C zy to też praw dz we kw iaty?
— Oczywiście.
— D r g e chyba bardzo, co?
—  P ięć  z ło tych  sztuka.
—  Pieć złotych, mówi pani?
— A ule też sztuk zw ykle daje się 

iwa raz?  Tak tytko pytam.
— O rchideę daje sie zazw yczaj po 

jedyńczo.
— Nic dziwnego — m ruknął pan—  

p rzy  takiei horendałnej cenie! Toby 
jednak ładn e w yglądało. gd.vbvm przy 
oiósł liliow ą orchideę.

— To jest uszkodzony egzem plarz— 
ciągnęła sprzedaw czyń . Łodyga zła
m ała  się p rzy  w yjm ow aniu z wazonu.

—  Co pani m ów i? — zain teresow ał 
się klient. — I cóż pani te raz  zrobi z 
ty m  kw iatem ,

— O kręci się łodyżkę drucikiem  i 
po pew nym  czasie ztośii e* się.

— No, ałe nie zażąda pani już chy
ba pięciu zło tych?

— N aturalnie, policzę trochę taniej.
—  W ie pani co, — zapalił się pan— 

kupuję tę orchidee za złotów kę!
— N .rm alna  cena je s t pięć zło tych 

za sztukę, p roszę pana.
— Tak. ale ta jes t połam ana, na pół 

zw iędła... Kto w ie zresztą , czy  się zro 
śn ie? Straci pani w tedy całe pięć zło
tych. Dam pani złotów kę. G otów ka na 
stół. No, chce pani?

Zapłacił w końcu zło ty  trzydzieści 
pięć, ałe za  to kaza ł sobie p rzy b rać  
orchideę zielem ą -i okręcić  zło tym  dnu 
cikiem.

W ręczając  ją  sw ej damie, pow ie
dział :

— Tę orchideę w ybrałam  z rozm y
słem. Je s t ona dla mnie sym bolem  pa 
ni młodości, pani w dzięku i urody , a  
zarazem  m ych najta jn ie jszych  uczuć!...

S I Ł A  M O R A L N A
Mr. A ndrew s z Chicago, król kon- 

serw ów , pięćdziesięcioletni gentleman, 
którego m ajątek szacow ano na 150 
miljonów dolarów, popadł nagle w 
melancholie. P rzes ta ł in teresow ać się 
spraw am i handlow em u czy tać komu- ‘

n ikaty giełdowe i spraw ozdania z m e
czów  bokserskich. L ekarze orzekli, że 
jes t bardzo chory  i w ysłali go w po
dróż naokoło św iata.

Mr. Andrews, jego lekarz domowy, 
m enażer, sek re ta rz  z żona. służący i

STOPNI IO M IŁ R Z  M IŁOŚCI
D októr Tym oteusz D ryps, profe

so r fizjologii miłości, odetchnął z ul
gą. Po trzech m iesiącach w ytężonej 
p racy  osiągnął n iebyw ały  sukces: w y 
nalazł mały, podobny do zegarka, 
p rzy rząd , k tó ry  m ierzył natężenie mi 
łości dw ojga osób odmiennej płci. Ów 
..stopmiomierz miłość -* zaczynał się od 
stopnia Jetm i", potem  szły  stopnie: 
ciepły, gorący, zapalny, płomienny, 
ognisty i w reszcie, śm iertelny.

Z aparatem  w  reku w szedł uczony 
na palcach do sypialni. Pocichutku 
podszedł do łóżka sw ojej małżonki, 
pogrążonej w  głębokim śnie, i dotknął 
jej obnażonego ram ienia aparatem  
W skazów ka za trzym ała  sie na najniż 
szym  stopniu.

Z ciężkiem sercem  położył się w y
nalazca do łóżka.

— Nic dziwnego — uspraw iedliw iał 
sw oją żonę — zam ało jej się udzie
lam, a zadużo czasu pośw ięcam  moim 
eksperym entom . M usze zabaw ić ją pie 
szczotam i, pom yśleć o rozryw kach  
dla niej...

N azajutrz przyniósł żonie kw iaty, a 
p rzy  obiedzie praw ił jej komplemen
ty. W ychodząc, pocałow ał ją czule i 
dal jej złoty pięćdziesiąt, żeby poszła

do kina. G dy w ieczorem  żona zmów 
spala, doktór D ryps znów  podszedł do 
jej łóżka i p rzy tknął ap a ra t do ram ie 
nia. W skazów ka podskoczyła na „c.ie 
plo“.

Sukces pierw szego kroku pobudził 
uczonego do dalszych czułości. Jedne 
go z dni następnych kupił m ałżonce 
pół tuzina jedw abnych pończoch i pa 
rę rękaw iczek, sobie zaś dał zrobić 
manicure.

W skazów ka apara tu  szła coraz w y
żej i siódmego dnia osiągnęła najw yż 
szy  stopień: „śm iertelny".

— T rzeba um ieć postępow ać z ko
bietami — rzekł do siebie w ynalazca 
i postanow ił w yruszyć  ze sw oją uko 
chaną żoneczką w drugą podróż po
ślubna. Późnym  w ieczorem  w rócił do 
domu. U przednio kupił dwa bilety 
p ierw szej klasy  do Nicei. T anecznym  
krokiem  w szedł do syp :alni. Zapalił 
św iatło. Na łóżku m ałżonki znalazł kar 
teczkę:

„P rzed  tygodniem  poznałam  pew ne 
go rzeźbiarza. Zakochałam  się w nim 
na śm ierć. W ybacz mi. że cię opu
szczam ".

— H urra! A parat napraw dę działa 
wyśmienicie... — zaw ołał uradow any 
u ozony.
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p o tw ie r d z a  s t a r a  p r a w d ę  o  w y ż s z o ś c i  g io w y  n a d  p ię śc ią .

szofer zwiedzili koleino M eksyk, Ja 
ponię, Chiny, Sjam . Indje. przepłynęli 
trzy  oceany i w reszcie udali się do 
Europy. P rzez  cały  czas mr. A ndrew s 
p rzesiadyw ał bądź to w. kajucie ok rę
tow ej, bądź w przedziale kolejowym , 
bądź w pokoju hotelowym , często nie 
w iedział naw et — nie pragnął z resz tą  
w iedzieć — w  jakim  kraju, ba, naweit 
na jakim kontynencie znajduje się.

— Nigdy sie nie uśm iecha — m ów ił 
zatroskanym  głosem  do kosztow nego 
lekarza jeszcze kosztow niejszy  m ena
żer. — Jak  długo to po trw a?

— N ajw ażniejsza rzecz, aby w  sa
m ym sobie odnalazł siłę m oralną dla 
p rzezw yciężenia melancholii i apatji. 
W ów czas w yzdrow ieje.

W arunków  dla odrodzenia ow ej si
ły  m oralnej szuikano nadarem nie od 
szeregu m iesięcy we w szystkich pię
ciu częściach św iata.

W reszcie  zaw itano do W enecji. Se 
k re ta rz  w ynają ł ośm opokoócw y ap a rta  
inent w najw ytw orn iejszym  hotelu. Je 
dnakże mr. A ndrew s nie zw racał na 
nic praw ie żadnej uwagi.

— Niech go pan spróbuje czem ś za 
interesow ać. N aprzykład niech sam  ro 
bi zakupy, niech płaci rachunki — po 
w iedział raz kosztow ny lekarz  do ko 
sztow nego sekretarza.

P o  tygodniu w ręczono panu An- 
drew s'ow i rachunek na sumę kilku
dziesięciu tysięcy lirów. M ilioner za- 

| płacił cała sunie, jednakże licząc w y 
daną resztę  spostrzegł, że kasje r w y 
dal mu om yłkow o o sto lirów zadużo. 
Mr. A ndrew s szybko schow ał do kie
szeni banknot stulirow y, oczy jego o- 
żyw iły  się radosnym  blaskiem a na 
apatycznie zw isających w argach za
kw itł łagodny, dobroduszny uśmiech.

— Jak sie pan czu je? — zapyta ł 
kosztow ny lekarz

— All right! — odparł chory, p ro
mieniejąc. Ju tro  jedziem y do domu.

W ew nętrzna siła m oralna została  od 
naleziona.

ROZTROPNE DZIECIĘ
M ały, czteroletni, Adaś czeka ze 

sw ą siostra na tram w aj.
— Zosiu — pow iada malec — kuip 

mi kostkę czekoladow ą!
— Nie mam pieniędzy.
— Zosiu kup! — nalega braciszek .
— Nie nudź mnie!
— Jak mi nie kupisz, to będę w tram  

w aju mówił do ciebie mamo!
MIŁOŚĆ

Pan A rkadjusz Spinka siedzi u sw ej 
narzeczonej Zenobii C apstrzyk . W  
pew nej chwili m łodzieniec pow iada 
w zruszonym  głosem :

— Zeniu! Chciałbym  przed tobą 
k lęknąć i pow iedzieć jak bardzo cię 
kocham, ale nie mam odwagi, oba
wiam się, że nastąpi katastrofa!

—  D laczego? — dziwi się panna.
— Bo szelki mi pękają!

KOMUNIKATY
W  czasie w ojny w biega pew nego 

razu do sali giełdow ej jakiś Żyd, w o
łając radośnie:

— P anow :e! O statnie fałszyw e wia 
domości są jeszcze lepsze od poprzed 
nich.



Szoferzy taksówek paryskich przed o!) udami w praw ach  stra jk u , gromadźdj 
sie  licznemi grupami na ykcach Paryża.
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Oryginalny kościół Św. Adalberta w Berlinie, który stojąc w równym rzedzie 
z  sasiedniemi kamienicami, nie posiada wejściowego portalu. Wejście do ko .  

ściola jest przez obok znajdujący sie dom. jWidzow.e na meczu hokejowym  w Am eryce, mezrażeni niepogodą przyglądają  
sie z zamiłowań iem rozgrywkom.

(jrupua tancerek podczas próby p. zysiucliu je  Sie p rzyb ra w szy  wesołe p o zy  
now ym  ..szlagierom " m u zyczn o -ta n eczn ym , które zapew ne niedługo p rzyjd zie  

im odtw arzać na scen ie  tea trzyku  rewjowego.

Wy so k i kormsarz Ligi Narodów  tv Gdańsku p. Lester  iv  towarzystwie radcf. 
W archalowskiego opuszcza gmacli M. S. Z. po złożeniu oficjalnej w izy ty  mad*

strowi Beckowi.
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Dodafek k o b i e c y
„Pani” i „pan domu11

JaK wyobrażaią ich sobie. mąź i żona

Poradn<* d a maleft

l)wa św aty -- malcy i dorośli
W  ostatnim  numerze m iesięczni

c a  „Pani Dom u“ zam ieszczone zo 
sta ły  „przepisy nie —  kulinarne"—  
Ha panią i pana domu.

Ideał „pani domu" skreślony zo
s ta ł i nadesłany przez m ęża, który 
w ed łu g  niego w yobraża sobie w zo
ro w e  żo n y  i tw ierdzi, że  gd yby  
przez w szystk ie 365 dni w  roku 
trzym ały się one jego przepisów  —  
szczęśc ie  rodzinne byłoby zap ew 
nione.

Ale obraz nie byłby zupełny, gdy  
b y  w  imię spraw iedliw ości nie 
w spom nieć również o postulatach  
żon  w zględem  „panów domu".

Z obu tych dość obszernych zre
sz tą  „przykazań" przytoczym y tu 
W ażniejsze fragmenty.

O tóż pani domu w inna być przed 
’ślubem  przygotow ana do prac do
m ow ych  i w  dalszym  ciągu idąca z 
postępem  nauki w  zakresie w ycho
w ania  dzieci i gospodarowania.

O szczędna, zdolna utrzymać dom 
b ez  zadłużenia. Punktualna w  każ- 
idej okazji i licząca się z czasem  
Swoim i dom owników.

D bała o czystość sw ego  domu i 
'otoczenia, a  przytem sam a schlud
na, zaw sze porządnie uczesana i u- 
brana dla w łasn ego  męża, nie dla 
obcych. W iększą sztuką jest bo
w iem  utrzymać m iłość m ęża niż ją 
Zdobyć, a czyż m oże się podobać 
•żona, która chodzi do południa nie- 
jibrana, nieuczesana, nieumyta?

T roskliw a dla m ęża i dzieci nie- 
ty lko przy obcych, ale i na codzień. 
Dyskretna, nie opowiadająca zbyt 
’dużo o sprawach dom owych o so 
bom  obcym  i nie m ów iąca nigdy  
przed  nikim źle o  sw oich dzieciach  
i mężu. Znająca się na kuchni, aby  
m ogła oszczędnie i dobrze karmić 
jnęża i dzieci.

Pozatem  .w szystk ie rozprawy ze  
Służącą powinna załatw iać m ożli
w ie  sam a, a w  każdym razie nie 
p odczas posiłków  i nie przy g o 
ściach.

No i na zakończenie ostatnie przy 
kazanie: gdy mąż wraca, pani do
mu winna go  zaw sze w itać z uśmie 
th em  i starać się uczynić' mu pobvt 
w  domu miłym i spokojnym , a sam a  
m a b yć ustępliw a (na szczęście do
dane w  drobnostkach), niekłótliwa  
i  niehałaśliwa.

Recepta, trzeba przyznać, dość 
Obszerna i drobiazgow a.

A teraz przyjrzyjmy się  obrazo
w i idealnego m ęża i pana domu, ta 
k iego  jakim chciałaby go  w idzieć  
każda z żon.

D obry i spraw iedliw y dla żony, 
dzieci i dom owników. Nie w yw ołu
jący  sprzeczek o  każdą drobnostkę, 
ale dość spostrzegaw czy, by ocenić 
drobne, codzienne zabiegi i stara
n ia  żony.

Jednakow o pogodny, opanow any  
I uprzejmy w  domu jak b yw a poza  
domem . Nic bowiem  nie oddziały
w a  gorzej na nerwy zm ęczonej do
m ow ą pracą kobiety jak powrót do  
domu m ęża zachm urzonego, ponu
rego i m ilczącego.

Ubrany czysto  i porządnie tak po  
ż a  domem jak w  domu. W łasne u- 
branie i drobiazgi codzienne sam  
czyśc i i chow a na m iejsce, a w  ten  
Sposób unika irytacji przy szuka
niu.

Punktualny nietylko w  w ykony
w aniu  pracy zaw odow ej i uczęsz

czaniu na partję brydża, ale w  przy 
chodzeniu do domu na posiłki i spo  
czynek. Gdy w ychodzi m ówi dokąd 
idzie i kiedy w raca i tych godzin  
się trzyma.

Jeśli ma na to, niech nie skąpi na 
wydatki dom ow e i pamięta, aby 
w yznaczyć żonie pewną sumę na 
jej w łasne wydatki.

Niech mało pali i nie w ydaje pie
niędzy poza domem. Nie m oże sma 
kow ać obiad w  domu gdy się zja
dło sutą zakąskę w  knajpie.

Chętny do pom ocy w  domu i na
prawy różnych drobnych uszko
dzeń, nie w stydzi się pom agać żo 
nie w  zajęciach dom owych, gd y  o -  
na nie m oże zdążyć lub gdy są po
nad jej siły7

W  św ięta  i w akacje_niech stara 
się w  miarę m ożności o rozrywki 
dla dzieci i żony.

Niech rozm awia z żoną o intere
sach i nie ukrywa prawdy, bo ta się 
zaw sze w yda, a brak szczerości za 
bija wzajem ne zaufanie i umniejsza 
szacunek.

Tak, gdyby obie strony w ypeł
n ia ły  skrupulatnie o w e  ..niekulinar- 
ne przepisy" istnieliby idealni „pa
n ow ie i panie domu". R z e c z y w i
stość jest jednak od tego daleką. O 
niektórych jednak tych „przykaza
niach" warto trochę pom yśleć.

Praca kobiet i młodocianych 
chroniona jest przez specjalnie do 
tego celu powołane inspektorki 
pracy. ,

Ich to zadaniem jest czuwac, by 
młodzież i kobiety nie były zatrud
niane w gałęziach pracy, szkodli
wych dla ich zdrowia. by prze
strzegane były odpowiednie w a
runki higieniczne i cały  szereg 
tych rozporządzeń, które staoowia 
treść ustaw y o ochronie pracy ko
biet i młodocianych.

Pomimo licznych trudności wiele 
na tej drodze zostało już zrobione.

Przeprow adzane sa system a
tyczne badania lekarskie małolet
nich. a w następstwie leczenie i 
kierowanie do odpowiedniej Ptacy.

Inspektorki prowadza również 
uciążliwą walkę ze znurzeniem ko
biet przy pracy, starajac się wy-

KOBIETY-RZEMIEŚLNICZKI 
W ANGLJI.

W Polsce pomimo, że liczba pracują 
cych zawodowo kobiet jest niemal że 
największą wśród państw europejskich, 
nie ma jednak dotychczas ślusarek, 
elektrotechniczek. monterek i t. p.

Tymczasem w Anglii samych kobiet- 
ślusarzy jest przeszło tysiąc, nie licząc 
stolarzy, monterów i innych działów 
rzemiosła, zatrudniających liczne za
stępy kobiece.

Obecnie powstał tam związek zawo 
dowy kobiet-rzemieślniczek dla obro
ny swych interesów a normowania 
płac, które członkinie związku chcą u-

Świat dziesięcy to ciągły ruch, 
wrzaw a, nieład.

S terty  kasztanów, patyków, pu
stych szpulek i pudełek, kam y
ków — to skarby największe. Każ
da nowa zabawka cieszy i bawi 
spocządśu, żadna nie jest jedoak 
tak drogą i bliską sercu dziecka, 
jak ow e w yłysiałe lalki, szmatki 
choćby najmniejsze, koń -inwalida 
z wyskubanym  ogonem, misio bez 
nogi itp.

A dorośli? Dorośli są przecież 
mądrzy. Wiedzą, że te wszystkie 
„cuda", z których Lcitazja dziecię
ca w ysnuw a cały  świat z bajki — 
to poprostu śmietnik, zanieczysz
czający pokój.

Wiedzą, o  tak, wiedzą z całą pe
wnością, że te piękne rzeczy, o 
których m arzy maiec przy struga
niu patyczka, te domki, gospodar
stwa, koleje, mebie, te ..korale" z 
kasztanów czy koszyczki te co
dzień nowe i codzień inne plany 
małych budowniczych i wynalaz
ców nie będą urzeczywistnione. 
Czasem, czasem  coś sie tam uda, 
jafdś wujek, czy  ciocia, uproszeni, 
coś w ytną czy  skleją, reszta pozo
staje w wyobraźni malców.

Lecz dla nich to dosyć, oni prze
cież tyle przeżywają, obcując ze 
swemi skarbami! No i hałasując i 
śmiecąc ile sie da. To ich żywioł.

Lecz i dorośli pragną mieć prze
cież troche spokoju, ciszy, ładu!

robić im praw o do — krzesła, a 
wiec odpoczynku w pozycji sie
dzącej i wprowadzenia go tam, 
gdzie wykonywane zaiecie nie w y
maga ciągłego stania.

Niestety, dużo z istniejących w 
tei dziedzinie przepisów nie zo
stało wprowadzonych w życie lub 
jest poprostu lekceważonych. 
W pływ a na to z jednej strony zła 
wola przemysłowców (na szczęście 
nie wszystkich) oraz znikoma ilość 
inspektorek.

Jest ich zaledwie 7 na cały  kraj. 
na 12 podległych im obwodów. Z 
tej liczby w terenie pracuje 6, siód
ma zaś w ministerstwie pracy, w  
W arszawie. Jakże tu zwiedzić, 
jakże dopilnować kilku dzisieciu ty 
sięcy zakładów przem ysłowych, 
zatrudniających kobiety i młodo
cianych!

KOBIETA NA CZELE WALKI 
Z BEZROBOCIEM.

Na czele węgierskiego Towarzy
stwa do Walki z Bezrobociem w Bu
dapeszcie stanęła obecnie młoda, bo 
zaledwie 37-letnia p. Bianka Kosztola- 
nyj, znana działaczka społeczna i filan 
tropijna.

Wybór kobiety na prezesa tej in
stytucji na Węgrzech świadczy, że 
społeczeństwo tamtejsze nie obawia 
się wpływu kobiety na tak ważnej 
dziś placówce jaką jest walka o byt 
w obecnych czasach-

Jak pogodzić te dwa św iaty, te 
tak rozbieżne interesy?

Przedew szystkiem  nie można 
rekceważyć owych skarbów, n a 
zyw ać śmieciami itp„ gdyż robi
my tern dzieciom ciężką krzyw 
dę.

Natomiast trzeba wyznaczyć im 
pewien kąt, którego rozmiary za
leżne będą od obszerności miesz
kania, a który przeznaczym y na 
królestwa ow ych skarbów. Tam 
niech sobie będą s te rty  kasztanów, 
kam yków  i patyczków, ale zato 
wymagajmy, by nie w ałęsały się 
ooe wszędzie, pod stołami, na ka
napie, na łóżku, by naprawdę nie 
zaśmiecały całego mieszkania.

JeśM będziemy tego przestrzega
ły, dzieci przyzwyczają się szybko 
bawić owemi cudami, strugać pa
tyczki i ciąć papierki w „swoim ką
ciku".

Dobrze będzie również, jeśli wy
znaczym y im pewne godziny, w 
których wolno im będzie w yhała- 
sować się i wybiegać „tle się zmie
ści", określając natom iast pewne 
pory dnia, w których rodzice i do
mownicy chcą nieco odpocząć, po
rozmawiać bez ciągłego harmidru 
nad głową. Dzieci wówczas win
ny  bawić się ciszej swem i zabaw
kami.

W fen sposób współżycie „św ia
ta małych" i „św iata dorosłych" 
znajdzie najlepsze rozwiązanie — 
ku pożytkowi stron obu.

A przem ysłowcy, korzystając z, 
taniej pracy tych sił roboczych, 
staraja się jaknajbardziej ograni
czyć świadczenia na ich korzyść, 
określone ustawą.

Odnosi sie to zwłaszcza do t. zw. 
żłobków dla niemowląt, w  których 
robotnice pozostawiają na czas 
pracy swe m aleństwa pod facho
wa opieka.

W szystkie fabryki, zatrudniają
ce ponad 100 pracownic, obow iąza
ne są do utrzym ywania żłobków, 
w rzeczywistości posiada je około 
25 proc. tych zakładów. Inne tło- 
macza się kosztami jakie to za so
bą pociąga.

Obliczono jednak dokładnie, że 
oszczędność na zarobkach kobie
cych z nadw yżka pokryw a koszt 
żłobka.

Przemysłowcom, którzy długo i 
z uporem przeciwstaw iają się za
łożeniu żłobka, w ytaczane sa spra
w y sądowe. Lecz cóż znaczy kara 
jakichś 100 zł. nałożona przez sąd. 
To przecież tamej kosztuje, znacz
nie taniej.

Sa i tacy nawet, którzy kosztem 
kilkunastu tysięcy złotych zakła
dają pięknie urządzony żłobek, 
równocześnie jednak pod grozą u- 
traty  pracy, zabraniają robotnicom 
przynoszenia doń dzieci — a czy
nią to jedynie po to. by  wskazać 
inspekcji pracy bezpodstawność 
ich żądań.

W  tych warunkach działalność 
inspektorek iest niezmiernie cięż
ka. pracują one mimo to usilnie 
nad poprawą doli kobiet i młodzie
ży. zatrudnionych zawodowo.

O samych żłobkach i ich znacze-> 
niu pomówimy innym razem

Inspektorki pracy

Wieści ze świata kobiecego
stalić  na równi z zarobkam i m ężczyzn .
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Glosy dvst?usvine
, , #rzewUlywaIiś®y, list „byłego sędziego" w sprawie prostytucji, zamieszczony przed dwoma
mitami — na fyclHamacfu uczynił poruszenie wśród Czytelników I Czytelniczek. Wyrazem tego lest 
spora paczka listów, nadesłanych w tej sprawie do Redakcji.
. .  ̂ Podajemy znów dwa glosy na len temat — jako dyskusyjne, wyraźnie raz jeszcze podkreś
l i "  l e drukowane obecnie listy sa tylko dyskusja na marginesie zagadnienia prostytucji, co do któ- 

_ _  i  wedakcja wypowiedziała się ostatnio w cyklu artykułów w sposób jasny i niedwuznaczny.Byłam M i  z ulicy".  dZiś jestem »*■ człowiek em"
Izannwr.n   ...   . • . rWBRfftWM9%$...

If
Szanowna Redakcjo?
Z w ielką uwagą i zainteresow a

niem czytałam  każdy z artykułów  
redakcyjnych w sprawie prostytu
cji, om awiających tą bolączkę spo
łeczną w  szczerych i nadzwyczaj 
przekonywujących słowach.

Po zakończeniu cyklu tych w iel
ce dusznych artykułów uznał za wła 
ściw e nadćsłać do Redakcji list „by 
ły  sędzia". Nie dziw ię się zresztą je 
mu, że takie zdania w ypow iada, je
śli znajom ość tego  tematu czerpał 
tylko z w yżyny trybuny sędziow 
skiej, 2  sali, w  której stałem} gość
mi są przestępcy. Proszę jednak o  
pozw olenie, bym m ogła dać odpo
w iedź autorowi tego  listu, która mo 
że zmieni nieco jego  poglądy.

Panic Sędzioł Przem awia do Pa
na jedna z tych, na szczęście także 
„byłych" istot, które Pan tak niemi
łosiernie w  czambuł potępia. Ale je
żeli mam tę odw agę, odzyw ać się do 
Pana na tych sam ych łamach, z któ 
ryeh Pan w ysłał w  św iat Swoje po 
tępienie, to m oże upoważnia mnie 
ta okoliczność, że m ogę powiedzieć 
z  pewną dumą, że  smutny ten okres 
należy raz na zaw sze do czasu prze 
szłego, a także dlatego, że chyba 
moja przeszłość dała mi najwięcej 
m ożności wglądu w życie, tak ezar 
no określone przez Pana, tych nie
szczęśliw ych, dla których był Pan, 
nie wątpię, sprawiedliwym , wnikają 
cym w głąb ich duszy, sędzią.

Muszę tu stwierdzić, że już od 
lat kilku —  liczę obecnie lat 30 —  
jestem wykreśloną z indeksu „re
jestru policyjnego". Nie umarłam, 
lecz żyję, a policji znany jest mój 
adres, a w ięc wykreślenie nastąpi
ło  tylko dlatego, że już przed lata
mi przestałam być „klijentką" poli
cji obyczajowej. Zawdzięczam  to 
człow iekow i, który zrozum iawszy  
moją duszę, podał mi sw oją pom oc 
ną rękę i drogą materjalnego i mo
ralnego poparcia sprowadził mnie 
do obecnego m ego życia, starając 
się dla mnie o pracę, a tern samem  
o podstaw ę życia.

Takie wypadki, jak to opisuje 
Pan, Panie Sędzio, że jakaś pani w  
„szlachetnym  zapale" dała pracę 
dziewczynie „z czarną książeczką", 
należą chyba do rzadkości, i to win 
śnie jest powód, że wyrwanie z bag  
na tego  życia jest tak bardzo trud- 
nem i ciężkiem. Ktoby miał taką —  
odw agę? —  i znowu mało jest w y
padków, że ktoś św iadom ie p o m o 
że takiej dziewczynie do przetrwa
nia okresu czasu, do chwili, gdy 
przeszłość jej zostaje „oficjalnie" 
w ym azaną. Czy Pan, Panie Sędzio, 
jest zdania, że gdy taka dziew czy
na w oła z rozpaczą o  pomoc, o prn 
cę, o  uczciwe życie, to setk i rąk 
zwrócą się do niej z —  pomocą?

Oskarżam! A Pan, Panie Sędzio, 
niech sądzi!

Pan twierdzi, że taka dziewczyna  
w oli całą noc chodzić, niż praco
w ać „pół dnia za trzecią część 10 
złotych"! Panie Sędzio! Mnie się 
nareszcie, po kilkótetniero szukaniu, 
„udało" znalesc pracę —  10-cio go  
dzinową, za którą mi płacono aż 
zł. 2.—  (d w a !)  za. dobę, bez dodat
ku w naturze, a z  tego jeszcze mu
siałam opłacać Kasę Chorych i in.,

oraz w  jednym kierunku używać 
tram wajl A była to robota tak cięż 
ka, tak wbrew wszelkim  przepisom  
higjeny, tak wyczerpująca ciało i 
zdrowie, że  lekarz Kasy Chorych po 
badaniu w ypow iedział się wręcz 
przeciw dalszemu kontynuowaniu  
tej pracy, mimo, że dla „lekkiego  
chleba" z pracy tej zrezygnow ać nie 
chciałam.

Od IO-go stycznia jestem znowu  
b ez pracy, bez chleba i wnet bez 
dachu! Czy powrót do dawnego ży 
cia nie byłby łatwym ? A jednak nie 
przestaję szukać pracy, utrzymując 
się jak najskromniej tylko dzięki po 
m ocy życzliw ych, równie biednych 
jak ja. A jeśli inaczej nie może być, 
w olę stracić moje życie, niż wrócić 
taml Chodzi tu tylko o  to jedno ma 
łe  słów ko: „praca"!

M uszę jeszcze dodać, że praco
dawca mój, uwolniwszy mnie z za
jęcia z  powodu redukcji pracy, wy 
dał mi jak najlepsze św iadectw o, 
które m ogę okazać w każdej chwili, 
i które, da Bóg, dopom oże mi na
reszcie do otrzym ania takiej pracy, 
która pozw oli mi przetrwać i prze
trzymać do końca m ego życia.

Oto moja spow iedź, która może 
jest najlepszym  argumentem prze
ciw  klątwie rzuconej przez Pana!, 
przeciw sentencji Pana. Panie hyły

Sędzio, że „nie warto ani kruszyć 
kopji, ani stw arzać dla tych zdege- 
nerowsnych nowych kulturalnych
zasad"?

Ochrona przed tą gangreną jest 
m oże trudniejsza, niż ratowanie u- 
padłych. Drogi, bramy i furtki, 
przez które, sam ow olnie lub prze
mocą wpadają kobiety do głębin te 
go bagna, są tak przeróżne, tak 
nieuchwytne, tak skryte i zam asko 
wane, że obok dużej moey charak
teru potrzeba wielkiej życiow ej św ia  
domości, by kobieta m łoda sama 
chronić i obronić się m ogła.

Znacznie łatw iejsza jest już dro
ga „nawrócenia", jeżeli się do tego  
przystępuje z dużą oględnością, tro 
skliwośeią t z sercem, a przede- 
wszystkiem  z zasadą, w yjawioną w 
artykułach Redakcji —  niewtrąca- 
nia tych istot do —  Zakładów „kar 
nych".

Taki Zakład powinien być prawie 
„ponętnym", a  nie „odstraszają
cym", w takim Zakładzie powinna  
panować prawdziwa miłość Chrystu 
sow a, w takim Zakładzie każda do 
browolnie do n iego się zgłaszająca  
powinna być traktowana z ufnoś
cią. Powinno to  być „jagodnem  
przejściem z jednego krańca życio
w ego do drugiego", a nie tamą ot-

Dwie Kozy i cały dobyteK
spłonęli w czasie nieobecności lokatorów

Z M ysłow ic donoszą r 
W  środę w południe p ow sta ł groź

n y  pożar w zabudowania-ełi Rozalji 
K aw y w  B rzęczkow icacłi (Chodni
ki 8). Z nieustalonej dotąd p rzyczy
n y  stanął w  płomwma-ch drew niany  
dom m ieszkalny, stodoła  o ra z  staj
nia.

Zaskoczeni pożarem  dom ow nicy  
nie zdołali uratow ać doby .fen. który  
spłonął doszczętnie. Spaliły  się  rów

nlei 2 kozy, o których w czasie 
zamieszania zapomniano.

Na m iejsce wytpadiku p rzyb yły  
straże pożarne m iejscow a i m ysło- 
w ick a, które zasta ły  jednak już zgli
szcza .

S traty  &a znaczne, ogień  straw ił 
bow iem  m eble i dobytek  loka to
rów, któnzy w  czasie  pożaru byli 
poza domem.

SłodKi przemyt Kwitnie
ale „zielonki'* czuwają

Z Rudy donoszą: W czoraj w icczo  
rem opodal budynku szkoły pol
skiej w Rudzie, leżącego w pasie  
granicznym ujęli strażnicy granicz
ni Alfreda K ow alskiego mieszkań
ca tej m iejscowości (Korfantego 20) 
zaw odow ego przemytnika. Kowal
ski chcąc stać się niewidocznym  
był ubrany w biały płócienny 
płaszcz.

Przy zatrzym anym znaleźli stra

żnicy trzy paczki po 5 kg sacharyny 
krystalicznej i dwie cenne firanki 
jedwabne.

Kowalskiego odstaw iono do urzę 
du celnego. Grozi mu w ysoka grzyw  
na i dotkliwa kara.

Przy tej okazji nie od rzeczy bę
dzie podkreślić, że w ciągu  ostat
nich tygodni na odcinku Rudy zaję
li strażnicy około 20 kg. sacharyny  
niemieckiej.

C za s o c h r o n n y
a zające w handlu

Chociaż czas ochrony na szaraki za 
cząt się w połowie stycznia i stosów-

Otfoow eazi Czytelnikom
P. Tomasz Puk. Lobllniec. Opisany 

przez Pana wypadek jest bezprawiem. 
Prosimy nrzestiidjować przepis doty- 

“Itr dla subskrybentów pożycz
ki. w  przepisie tym jest mowa, że nie 
wolno w okresie sołacama r a t  Pożyez- , 
Jct strącać z poborów t*rzedwezych- ja- V 
k icivkohviek innych z o b o w ią z a ń . O tern | 
pan O. powinien wiedzieć. Radzimy , 
zwróci*: Sie d o  Ur*. Wio*w. z umofy- 
wowanem zażaleniem, j

nie do ustawy łowieckiej potytm tenni 
nie me wolno polować na zwierzynę— 
widzi sie w Katowicach pełne wystawy 
ubitych zajęcy. Jeszcze więcej widzi
my sza raków na stragana cli przekup
niów w dni targowe.

Skąd się bierze tyle zajęcy, sikoro 
czas ochrony trwa iuż zgórą trzy ty
godnie. Niewątpliwie panowie myśliwi 
zapomnieli o tern t połttjąc w dalszym 
ciągu na zające przyczyniają się do 
tępienia biednego szaraka.

Może powołane władze zaintereso
w ałyb y się tą sprawa?

brzymią, odstraszającą swoim  ogro  
mem i sw oją —  okropnością —  tak  
jak jest u nas dzisiaj. Oto jest se 
kret, dlaczego cyfra prostytucji mu 
si rosnąć, mając przy wielkim do
pływ ie zbyt mały odpływ, w łaśnie  
także przy obecnym kryzysie? I cóż 
tu pomoże ten zbyt problem atyczny  
środek „rejestracji policyjnej"? U! 
ile która z tych nieszczęśliw ych nie 
znajdzie pomocy życzliw ej z zew-* 
nątrz, o  ile w  jej dążeniu do oczy i 
szczenią się z  plamy moralnej ucz
ciw ą pracą nie spotka poparcia, nkl 
ma m owy, by m ogła sam a uwolnić 
się z tego bagna.

M ogę ośw iadczyć, że znam n ie- 
. jedną z dawnych „koleżaoek", któ

re, czy to wychodząc z a  mąż, czy, 
też drogą dobrego i rozum nego przy 
jaciela, ezy też nareszcie drogą pra 
cy —  nietylko w yzw oliły  się z tej 
zgnilizny, ale są dziś wzorowem i źo  
nami, najlepszemi matkami lub gor  
liwemi pracownicami, nieobjaw iają- 
cemi najmniejszego pociągu do da w* 
nego trybu życia, w zględnie do daw  
nego sposobu myślenia. A wśród  
moich dawnych znajomych jest tak  
że taka, która przeszła przez „czyś
ciec" Zakładu M agdalenek a po 7  
latach pobożnego pracow itego ży
cia w yszła z tego czyśćca  —  bez 
ubrania i bielizny z gotów ką zaro
bioną aż —  zł. 20.— !!! Nikt się ju t  
nią nie opiekował, nikt już nie kie
rował jej dalszą drogą życia. W y
słano ją stamtąd bez w skazania jej 
jakiegoś źródła pracy i zarobku!

Prawda, Panie były Sędzio? Ska
zuje się przecież tylko przestępców  
na utratę życia, ale nie można, nic 
powinno się skazać na śmierć lu
dzi, którzy pragną żyć uczciwie i na 
życie to zapracow ywać i którzy do  
browofną ciężką pokutą siedm iolet
nią okazali najlepszą w olę zostać  
dobrymi, pożytecznym i obywatela
mi Państwa! Czy Pan, Panie były  
Sędzio, nie uważa, że tu ustaw o
daw stw o wykazuje wielkie braki, 
że Państwo, chcąc uzdrowić sw oje  
społeczeństw o, powinno w spółpo- 
m agać przy leczeniu tego wrzodu, 
i udziełać swej pom ocy rekonwa
lescentom?"

Z wysokiem  poważaniem  dla Re
dakcji A. S.

(Im ię, nazwisko i adres tylko dd 
w iadom ości Redakcji).

-------------- : : : o q o : : : --------------

Znów „ P o l s K a ” , 
zalega z wysłalami

Robotnicy kopalni „Polska" zwrft 
ciii się dó komisarza dem obiłizacyj 
nego z zażaleniem  o zaleganie z  
w ypłatą zarobków.

Komisarz dem obilizacyjny będzie 
interwenjował w  tej sprawie.

Kopalnia ma zostać w  połowie b, 
m. ponownie uruchomiona. Narazie 
znalazło w niej pracę 30  robotni
k ów .

Zasłużona kara
Okręgowy urząd górniczy w  Kftto- 

wicach- ukarał Edwarda PtJjcfca, szty
gara koipaini Boer w Kostocbaie grzy
wa** w kwocie zł. 50 za bagaleKzxrwa- 
«ie przepisów bezpieczeństwa na to -  
patiu.
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Roboty drogowe
30,5 mill. ił. na

Ministerstwo komunikacji w opraco
wanym już programie robót drogowych 
na 1934-35 rok przewiduje największe 
wydatki na odbudowę istniejących na
wierzchni drogowych i przystosowanie 
ich do nowoczesnych wymogów komu
nikacyjnych.

•W zakresie budowy nowych dróg bi
tych 4 mostów drogowych ministerstwo 
komunikacji ograniczy się do najpilniej 
szych potrzeb, przebudowując najbar
dziej zniszczone drogi.

W  programach pracy uwzględniono 
odnowę i konserwację zwykłych nawie
rzchni szutrowych na długości około 
7.000 kim., przyczem roboty te będą 
przeprowadzane w pierwszym rzędzie 
na ważniejszych traktach, posiadają
cych intensywny ruch samochodowy i 
kołowy, a następnie w miarę posiada
nych środków finansowych objęte będą 
idrogi o mniejszem znaczeniu konturu- 
•Scacyjnem.

Koszt wyżej wymienionych robót wy 
niesie około 36.550.000 złotych. W ydatek 
ten pokryty zostanie częściowo z kre
dytu z Funduszu Pracy i Inwestycyjne
go (w wysokości 24.000.000 zł.), czę
ściowo zaś skryptami dłużnemi Państwo 
we go Funduszu Drogowego.

■W dziale odbudowy i ulepszenia na
wierzchni drogowych zamierza mini
sterstwo komtmkacji wykonać: a) bru
ków z kostek kamiennych 63,3 kim. b) 
bruków klinkierowych 54 kim., c) na-

w 1934-35 roBu
Doprane dróg

w-ierzchri betonowych, asfaltowych, z 
płyt bloków betonowych typu ciężkie
go 75 klun.; d) nawierzchni z makada
mu cementowego, względnie bitumiczne 
go, typu średniego 33 kim.

Ogółem ma być wybudowanych oko
ło 225 klin. nawierzchni ulepszonych. 
W ydatki na budowę t  przebudowę mo
stów na drogach państwowych wynio
są 5.422.000 złotych.

Likwidacja w a rsza w sk ie j
Fabrs-Ri Parowozów

W dniu 2-S lutego odbędzie się nad
zwyczajne walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszów W arszawskiej Spółki Budo
wy Parowozów, na którem ma zapaść 
decyzja co do dalszej egzystencji Spól 
ki ewentualnie jej likwidacji.

Fabryka Budowy Parowozów powsta 
la w 1919 roku przy współudziale 
dwuch banków lwowskich na czele z 
prof. Sochackim. Przedmiotem działal

ności zakładów była budowa lokomo
tyw wszelkich typów, dźwigów i barnu! 
ców oraz motorów Diesel — Eberman’a. 
Kapitał akcyjny Spółki wynosi 10 nuli. 
zł. Większość akcyj Spółki znajduje 
się w rękach „Trust MetaMurgique Beł- 
ge — Francais" w Bruksela, mniejszy 
zaś udział posiada W arszawski Bawk 
Dyskontowy,

Policjanci - łapownicy
C a ły  P r u szR ó w  p o d  te r o r e m  

Pan przodownik z kolegami na ławie oskarżonych
_  . .  . . .  . . .  . ,    . . . . .A m  i i  1  r i o a n  9  7 ł  r m i lS ąd  okręgow y w  W arszaw ie  

m iał w czoraj do czynienia z w ysoce 
ch arak te ry sty czn ą  sp raw ą  trzech 
po lic jan tów  z P ruszkow a, o sk a rżo 
nych o w ym uszanie łapów ek  i te ro r 
w obec opornych  ofiar ich bezczel
ności.

N a ław ie oskarżonych  zasied li: 
kom endan t posterunku  P .P . w  P ru 
szkow ie —  H enryk K om orowski, 
p rzodow nik ; dalej —  jego zastępca 
M ichał P rośn iew ski o raz st. po st 
A leksander Suchecki.

Ich łapow niczy  p roceder p ro w a
dzony był przez czas dłuższy, p la 
now o i system atycznie. O fiaram i pa 
dali kupcy m iejscow i, bezsilni w o-

Możemy być w zgooz e z Souietam:
ale nie pozwolimy na komunizm w Po lsce

K om isja sk a rb o w o  -  b u d ż e to w a  
S e n a tu  ro z p a trz y ła  w cz o ra j b u d że t 
m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz 
n y ch . W  d yskusji sen a to ro w ie  o.po 
zy cy jn i p rzypuśc ili w ielk i a ta k  
p rze c iw  polityce m in is te rs tw a . M. 
in . sen . K łuszyńska. n a w ią z u ją c  do 
n a sz e j p o lityk i w obec S o w ie tó w , 
rpzyoom niu ta  zap o w ied ź  min. B ec
k a  w y jazd u  jego do Rosji, tym cza*  
sern — , pow iada sen. K łuszyńska— 
rnin. sp raw  w e w n ę trz n y c h  p ro w a 
d z i po litykę zw a lczan ia  kom unis
tó w . Sen. ks. B olt (KI. N ar.) m ów ił 
o  „b an d y ty zm ie  politycznym** na 
P o m o rz u , p rzed staw ic ie l U kra iń 
c ó w  sen. M akuch, w  c z a rn y c h  b a r  
w ac h  p rz e d s ta w ił p o łożen ie  ludno
śc i ukraińsk iej, sen . D am bsk i (BB) 
w re sz c ie , s tw ie rd z iw sz y  p o lepsze
n ie  . sie d z ia ła ln o śc i m in is te rs tw a  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  w e  w sz y s t
k ic h  dz iedz inach , p rosił m in istra , 
a b y  p rz y  sto so w an iu  n o w e l u s ta w y

uposażen iow ej, nie d z ia ły  się k rz y  
w d y  urzędnikom .

W  odpow iedzi, g łos z a b ra ł  min. 
P ierack i.

O d p o w iad a jąc  sen. K ruszyńskiej, 
co  do stosunku  do  kom unistów , to  
m in iste r o św iad czy ł, ze stosunek  
P a ń s tw a  po lsk iego  do  S ow ie tów , 
p rz e d s ta w ia  się jasno  w  pakcie  o  
n ieag resji, a le  n ie  zn aczy  to  ż e b y  
ad m in is trac ja  m ogła dopuszczać do 
dz ia łan ia  p rzec iw k o  u s tro jo w i p a ń 
stw a .

O d pow iada jąc  sen . M akuchow i, 
m in iste r p rz y to c z y ł p rz y k ła d  ro z
w oju  tip. spó łdzie ln i ukraińsk ich , 
s tw ie rd z a ją c  p o tężn y  w z ro s t ich li
c z b y  w  ok resie  n iepod leg łe j P o l
ski. W końou w spom nia ł o konfi
den tach . zaznaczając , że  nie je s t 
ich m iłośnikiem , a le  jeżeli je s t g łę 
boka d y w e rs ja , to  m usi b y ć  g łębo 
ki w y w iad .

Najadł się Hr?dz;onego m e s a
żeby dobrze wyglądać przy poborze

Z  M ikołow a donoszą. P rzed  tu te j żony po krądzieży  kozę za rżn ął
Szym sądem  grodzkim  odpow iadał 
w czo ra j. A lfred S kow ron, bezrobo t
ny  z M okrego, k tórem u a k t oskarżę 
u ia  zarzuca ł k radzież kozy.

P rzew ó d  sądow y ustalił, że oskar 
 :;:oO o :::-----------

fech  rewidowanego
Mieszkaniec S zark ia  Augustyn Kla

szcz yk (Kanałowa 9), nie był w  po
rządku z kodeksem karnym, bowiem 
zawitała u niego policja i przeprowa
dziła rewizję domowa. Pech chciał, że 
Kiuszczyk posiadał ukryty w mieszka
niu rewolwer ParabeWum i kilka na
boi, tu'e posiadał natomiast zezwolenia 
ma broń.

Rewolwer uległ konfiskacie, co po- 
zatem przysporzy KUrszczykowi wiele 
przykrość' '

bec te ro ru  niegodnych „p rzed staw i
cieli p raw a" .

P rzód . K om orow ski u rządzał lu 
s trac je  sklepów , zaw sze w  asyście 
P rośn iew sk iego  lub Sucheckiego, 
sp isyw ał p ro tokuły  z a  fikcyjne czę
sto  p rzekroczenia i groził surow etni 
karam i, poczem  „oburzony" og rom 
nie w ybiegał. W ów czas dopiero  po 
m ocnicy p a n a  kom endan ta  w yjaśn ia  
li w łaścicielow  i że sp raw ę d a  się za  
łagodzić o ile „odpali się sta rem u 
k ilka dych". T ero ryzow an i g roźbą 
surow ych konsekw encyj w  razie 
n ieposłuszeństw a, kupcy zgłaszali 
się o oznaczonej oorze u K om orow 
skiego, a przy jm ow ani w  cztery  
oczy, sk ładali h aracz  w  p rzy g o to 
w anych uprzednio  kopertach . Jeżeli 
sum a p ozostaw iona by ła zby t m a
ła, policjanci w ysyłan i w ślad  za ta 
kim  „skąpcem " —  sprow adzali go 
spow rotem  i tak  d ługo p ersw ad o w a 
li mu i grozili sądem , póki nie do ło
żył ty le ile żądano .

'  Kupiec K am iński naprzykład , 
w płaciw szy  tylko 20 zł. m usiał doło

żyć jeszcze 30 zł. z czego 2 zł. zm u 
szony był pożyczyć sobie od  Su
checkiego. T en  osta tn i, zarów no  jak  
i P rośn iew ski działali z re sz tą  i n a  
w łasna  rękę, n ietylko jako  p ośred 
nicy i 'p o m o c n icy  K om orow skiego.

P odobne  m achinacje trw a ły  ta k  
d ługo dopóki p ra sa  nie podniosła 
alarm u.

W ładze b ezp ieczeństw a d o w ie
dziaw szy  się o tych skandalach  
zw olniły  po śledztw ie K om orow 
skiego i P rośn iew sk iego  ze służby 
w  drodze dyscyplinarnej, Sucheckie 
go  zaś  przeniesiono n a  inny posteru  
nek do czasu  sp raw y  sądow ej.

O skarżen i nie p rzyznają  się do wi 
ny, tw ie rdząc  zgodnie że o sk a rże
nie je s t ak tem  zem sty  ze stro n y  
kupców , szczególnie rzeźników , k tó  
rych K om orow ski śc igał rzekom o 
za  po ta jem ny  ubój.

P rośn iew ski za łam ał się w  toku  
przew odu  i niedw uznacznie począł 
„zasypyw ać" w społoskarżonych

Rozprawm trw a

„Wspólnik** lekarzy z gotówką
Konic skazany na 2 i pół roku więzienia

— ..j  — r  i za
prosił do sw ego ' dom u 2 b ez ro b o t
nych, którym  w ypraw ił św ie tną  
ucztę.

T łom aczenie oskarżonego  było re 
w elacyjne. T w ierdził on, że pozosta  
jąc  bez p racy  b lisko rok, od  d łuż
szego czasu  nie m iał m ięsa w  u- 
stach . C hcąc zaspokoić ape ty t, a 
tak że  przez w zg ląd  na term in pobo 
ru do w ojska, kozę sk rad ł, by raz 
się najeść  do  sy ta  i przy poborze 
dobrze  w yglądać, a  tem sam em  
m ieć szanse  do stan ia  się do szere
gów  w ojskow ych.

T łom aczenie to  sąd  p o trak tow ał 
dość sceptycznie, uw zględniw szy 
jed n ak  okoliczności w  jak ich  k ra 
dzież m iała m iejsce zasądził go na 
2 tygodn ie  aresztu .

Stefan Koniec, mężczyzna już 37-letni, 
pochodzący, z bardzo przyzwoitej rodzi 
ny, obraca! się przeważnie w świecie 
lekarskim.

Zaśtodem jego były — oszustwa.
Pierwszą ofiarą Konica był dr. Endel 

man, który znal go od lat dziecinnych 
j gotów byl zawierzyć mu ostatnie na
wet pieniądze.

Konic omotał lekarza namową kup
na willi w  Sulejówku i kamienicy w 
W arszawie przy ul. Nowy Świat 17. 
Potem wciągnął kilku jeszcze lekarzy. 
Dr. Endelman namówił swojego przyja 
cielą dr. Friszberga do wspólnego kuip 
na domu na wyjątkowo dogodnych wa 
runkach, a ze swej strony dr. Frisz- 
berg dokooptował na wspólników dr. 
Stanisława Franka oraz żonę dr. Je- 
lerrki.

Konic tak dalece potrafił wzbudzić 
zaufanie, że potrafi wytłomaczyć sw y"1 
wspólnikom konieczność nabycia nie
ruchomości wyłącznie na jego własne 
imię. Z chwilą wszakże, gdy lekarze 
wręczyli oszustowi 3750 dolarów, Ko
nic stał się nagle nieuchwytny. Zanie
pokojeni lekarze ustalili z przeraże
niem. że właściciel domu przy ul. No
wy Świat 17, nie zna zupełnie Konica 
I żadnych tranzakcyj z nim nie za
wierał.

Ody jeden z lekarzy zatelefonował

do mieszkania Komca tam odpowiedzią 
no mu, iż Konic popełnił samobójstwo.

Nie popełnił go zresztą, lecz uciekł 
zagranicę.

Okazało się, że ofiarami oszusta pa
dli jeszcze inni łatwowierni. Jeden 
z adwokatów zdyskontował Konicowi 
weksle na 14 tys. dolarów, przyczem 
okazały się one falsyfikatami. Dr. Jó
zef Koliński zażyrowa! Konicowi po
dobne weksle na 1.600 dolarów oraz 
czek na PKO. na 1.000 dolarów, przy
jaciel oszusta p. W ładysław Lewiński, 
pożyczył mu na wieczne nieoddanie 4 
tyś. z ł /p o d  zastaw czeku bez pokry
cia i wreszcie kilka przedsiębiorstw 
z różnetni artykułami pierwsze] po
trzeby, wpadło po kilkaset złotych 
przyjmując weksle oszusta.

Przez trzy lata Konic przebywał we 
Francji aż w  roku zeszłym wpadł w 
ręce policji francuskiej, która wydała 
go polskim władzom sądowym.

Wczoraj przed sądem > okręgowym 
przyznał się do winy całkowicie Drogą 
fałszerstw i oszustw pragnął załatać 
braki, licząc na jakąś szczęśliwą tran
sakcję, która wszystko pokryje.

W obec przyznania się oskarżonego 
do winy sąd skazał go na 2 i pół lat 
więzienia.

Stefana Konica odprowadzono do 
więzienia.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU PO W IEŚCI

Bezrobotny. Jan  W alczak, w łam u
je  sie nocna oora do grobow ca ro
dzinnego H artenńw  * zam iarem  
sk radzenia zm arlem n w przeddzień 
R yszardow i H artenow l brylantow e. 
*o  pierścienia. W chwili zdy odb I 
w ieko trum ny. R yszard  H arten ktA- 
ry  został pochow any w letargu od- 
zysknle  przytom ność I zw ierza »le 
tw em u  w ybaw cy te  w grobow cu sa 
zakopane skarby  bezcenne! w arto , 
ści Idąc za w skazów kam i Hartenn. 
W alczak rozkopule ziem e w yro- 
bow cn I znaidnle m etalow a sk rzy 
nie. wypełniona kleinotam i Obal za
b iera ła  cześć skarbów  l opuszczała 
grobow iec. H arten nie w raca lednak 
do  domu. okazuje sie bowiem. Ze to 
Jego to n a  w espół ze swoim kochan- 
k  em. doktorem  G rantem , pochow ała 
go żyw cem , gdy zapadł w letarg.

M inęły trzy  m iesiące po tych w y
padkach. R yszard  H arten by ł w A- 
m eryce. gdzie p rzybra ł nazw isko 
R oberta Inka I postara ł sie o przed
staw icielstw o na Polskę wielkie) fir
nu v sam ochodowej, do którego zaan
gażow ał W alczaka na k ernw nika 
w arsz ta tów . * pensla 1.000 złotych 
miesięcznie.

P o  pew nym  czasie — W alczak 
poznaje Rite H artenow a i zostaje lei 
kochankiem.

W willi H artcnow e] został zam or
dow any dr Grant.

O m orderstw o został posadzony 
Walczak.^ którego sad skazał na dw a 
lata  wiezienia. Podczas procesu H ar. 
teo  naw iązuje znajom ość z Rita.

P rzy  pomocy „Bladego Józka" W al 
czak ucieka w w iezien a i przycho
dzi nazajutrz do Rity. która mu jed
nak ośw iadcza, iż w szystko miedzy 
nim i skończone 

Rita. pokłóciw szy s e z Hartcnem , 
■mawia sie z „B ladym  Józkiem ", iż 
on pomoże iej zdobyć skarby  z g ro 
bow ca.

Syn R yszarda H artena. Julian 
p rzybyw a ze swoim wujem Zubo- 
w em  do W arszaw y i k r a d n  ę Ricie 
p lan  grobow ca, chcąc zdobyć skarb, 
jednak ktoś iuż przedtem  zdążył za
b rać  drogocenna skrzynkę.

W  przystęp ie  szału Zubow dus' 
s io strzeń ca ' I w kłada trupa do trum 
ny. Po niejakim czasie p r z y b y w a  
tam  „Blady Józek" i rów nież nie 
znajduje skarbu

W alczak, k tó ry  ukryw a sic przed 
policja, spotyka pew nego wieczoru 
na ul cy Zosie S tara  miłość w raca
I oboje sa szczęśliw i 

M ija cza&_ w  ty c iu  R ty  zacho
dzą dram atyczne zmiany S traciła 
m ajatek J została bez dachu nad 
g ło w a -  Nikt me chce Jej p rzy  iść z 
pom ocą—

Rita w pada w  sieci H enryka B er- 
tona i jego żony Klary, w łaścicieli 
domu rozpusty  i hazardu.
W alczak i Zosia sa w Paryżu.

T utaj poznaje W alczak Zubowa, 
który zauw ażyw szy, że Zosia nosi 
b roszkę pochodzącą z grobow ca, a 
W alczak — pierścionek, rozm aw ia 
na ten tem at z W alczakiem.

W alczak opow iada Zubowowi ja 
kaś zm yślona historie.

P rzechodząc obok sklepu jubiler
skiego, Zubow zauw aży ł na w ysta
wie ow a kolje. k tóra sprzedał W al
czak. W chodzi do sklepu | jubiler 
Podaje mu rysopis W alczaka.

Powieść sensacyina z życia współczesnego
Zubow coś długo waży? w 

m yślach, w reszcie wziął z łady 
kapelusz i, uśm iechnąw szy się 
do Anette, opuści? sklep bez 
jednego słow a.

Znalazłszy się na ulicy, skinął 
r*a przejeżdżającą taksów kę i 
rzucił szoferowi adres hotelu, 
w  którym  nTeszkał.

Po upływie j>ół godziny był 
już na miejscu i odrazu zapyta! 
I>ortjera o Kobilewa.

— Niema go w domu... — od
powiedział zagadnięty.

—  Kiedy w yszedł z hotelu?
— Przed kilkoma minutami...
— Sam, czy z żoną?
— Z żoną...
— A nie wie pan przypad

kiem, dokąd poszli?
— Zdaje się, że do „Folies 

B ergere“...
— Aha...
Portjer zajął się w  tej chwili 

jakimś gość cm. k tóry  chciał 
wynająć numer, a Zubow podą
żył wolnym krokiem wgłąb hal 
lu i usiadł w  miękkim fotelu 
klubowym.

Zapalił papierosa i począł się 
zastanaw iać nad tern, co uczy
nić.

P rzez głowę przelatyw ały  
mu różne pom ysły, z których 
brodacz w ybrał jeden, najbar
dziej może ryzykow ny, niemniej 
jednak rozw iązujący radykalnie 
sytuację.

— To jest zupełnie jasne — ro 
zumował Zubow — że ten w łaś
nie Kobilew skradł skarby z gro 
bowca... Może nie zrobił tego 
sam. albo może jest paserem , nie 
ulega jednak wątpliwości, że do
kładna rew izja w jego walizkach ! 
naprowadzi mnie na jakiś trop... 
Nie jcstem *optym istą i nie liczę 
bynajmniej na to, że znajdę odra 
zu skarby, ale w ystarczy  mi, gdy 
uchwycę jakąś w^ątłą niteczkę, 
prow adzącą do kłębka... Z tego 
wynika, że muszę sie dostać za 
w szelką cenę do pokoju Kobile
wa... Ba, ale jak to przeprow a
dzić? .

Pom yślał przez dłuższy czas, 
poczem m ruknął do siebie, u- 
śmiechając się chytrze:

— Już wiem...
W siadł do w indy i pojechał 

na czw arte piętro.
Następnie w szedł do sw ego 

numeru i w ygrzebał z walizki 
pęk w ytrychów , które p rzy 
wiózł sobie jeszcze z W arsza
wy.

—  T eraz trzeha tylko tak się 
urządzić, b y  mi nikt nie prze
szkadzał...

Zubow wiedział, że o tej porzę 
dyżuruje na całem piętrze tylko 
jedna num erowa, postanow ił

więc unieszkodliwić ją w  jakiś 
sposób.

Przechadzając się po pokoju, 
ułożył sobie w głowic plan dzia 
łania i począł się doń przygoto
w yw ać z zadziwiającą system a
tycznością.
P rzede wszystkiem  przygotow ał 

chusteczkę, przepojoną obf cie 
chloroformem, którego butelkę 
przechow yw ał w tej samej wali 
zeczce, co w ytrychy.

Potem  wyszedł na korytarz i, 
przem ierzył go wzdłuż, tupiąc 
głośno nogami, gwiżdżąc jakąś 
piosenkę.

W idocznie w  pokojach nikogo 
nie było. albo irik-t nie intereso
w ał się hałasem  na korytarzu, 
bo żadne z drzw i się nie otw o
rzyły.

Jedynie z dyżurki w ybiegła po 
kojówka i ze zdziwieniem spoj
rzała na gościa, zachowującego 
się w sposób, nięlicujący z po
wagą hotelu „Monopol*1.

Zubow skinął na dziew czynę, 
k tóra posłusznie podążyła za 
nim i p ierw szy  wszedł do swego 
pokoju.

Ledwo pokojówka przestąpiła 
próg, brodacz zgasił św iatło i 
rzucił się całym  ciężarem  ciała 
na wchodzącą.

Dziewczyna upadła na podło
gę i nie zdążyła naw et w ydać 
okrzyku, bo w tej samej chwili 
dłoń Zubowa zam knęła jej usta.

C husteczka z chloroformem 
spraw iła, że po kilku minutach 
pokojówka leżała bez ruchu.

W tedy brodacz w ysunął się o- 
strożnie na ko ry tarz  i na pal
cach zbliżył do drzwi sąsiednie
go pokoju, zajmowanego przez 
W alczaka i Zosie.

Dokoła panow ała niczcm nie
przerw ana cisza, k tóra zmącił 
w  tej chwili lekki szczęk w y try  
chów.

Zubow działał z w praw ą za
wodowego włamy w acza i po kil 
ku minutach zdołał otw orzyć 
drzwi, które uchyliły się z lek
kim skrzypem .

Teraz wślizgną? się do wnę
trza, zapalił światło i rozejrzał 
się bacznie po pokoju.

Stała tu w dużej wnęce mała 
mahoniowa szafka.

O tw orzył ią bez trudu, bo 
kluczyk tkwił w zamku.

Nie znalazł w  niej jednak nic 
ciekawego, oprócz męskiej i 
damskiej garderoby, wobec cze 
go zamknął szafę spow rotem  i 
udał się do alkowy.

Dwa spore kufry podróżne, 
stojące jeden obok drugiego, 
wzbudziły jego zainteresow a
nie, były  one jedndk zamknię
te. " ■

P o  krótkim namyśle orzeszu* 
kał kilka szuflad w stolikach i 
szafkach, ale nigdzie nie zna* 
lazł odpowiednich kluczyków.

— .T rudna rada... — m rukną! 
do siebie. — Trzeba bedzię ot* 
w orzyć te kuferki w inny spó  
sób.

Sięgnął do kieszeni i wy* 
ciągnął z nici dobrze w yostrzo 
ny sztylet fiński, z którym  siei 
nigdy nie rozstaw ał.

Potem  zam ierzył sie i z całej 
siły  wbił ostrze w  wieko.

Nóż wszedł w grubą dyktę, 
jak w masło i począł ją rozcinać 
najpierw wzdłuż, a później 
U'szerz.

Zubow zmachał sie porząd* 
nie przy tej robocie, ale w bar* 
dzo krótkim  czasie oba kufry  
były pozbawione wiek.

Chciwe ręce zanurzyły się? 
w  stosy bielizny i różnych dro 
biazgów, w yrzucając w szystko 
w nieładzie na podłogę.

W  jednym  z kufrów ukazało 
się już dno. a Zubow nic cieką' 
wego nie znalazł.

Drżąc z wielkiego podniecę* 
nia, opróżnił drugi kufer, jednaki 
z tym samym  skutkiem.

Trzęsącem i sie rękami po* 
czął rozwijać jakąś paczkę, łu* 
dząc się nadzieją, że w  niej znaj 
dzie ową nitkę, o której sądził* 
iż zaprow adzi go do kłębka.

Serce jego zabiło mocniej, 
gdy stw ierdził, że były  to ja* 
kieś zapisane arkusiki.

Zbliżył się do nocnej lampki I 
począł je szybko przerzucać q* 
cząirni.

Ohydne przekleństwo wy do* 
było się z jego ust, gdy stw ier* 
dził, że były  to jakieś rachunki 
hotelowe i nic nie m ówiące ii-i 
stv.

— W ięc to w szystko na nic?. 
—szepnął półgłosem  i otarł krop 
listy pot, k tóry  w ystąpił mu na 
czoło. — Znowu moja praca na 
nic?

I jak w tedy w grobowcu Han 
tenów, ogarnął go teraz jakiś! 
dziki szał.

Niby furjat skoczył z nożenl 
ku w yrzuconym  z kufrów  sto* 
sam  bielizny, sukienek oraz ka* 
peluszy i począł w szystko co' 
mu popadło pod rękę, krajać \vj 
strzępy. W ydaw ał przy tern ja* 
kieś nieartykułow ane okrzyki* 
wodząc błędnemi oczami doko* 
ła, jakby szuikał jeszcze czegoś, 
na czem m ógłby w yw rzeć sw a  
ją dziką zernstc.

(Dalszy ciąg jutro).
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Jeden dzień na straży
Obfity EBłów „ ’ lelonhóii/” pod Brzezinam i i S zarle’em

W czorajsza  doba obfitow ała na zielo 
Bej gran icy  pod Brzezinam i i Szarle- 
ijeiii w  pow ażne wyniki, jakiemi po
szczycić  się mogą strażn icy  na jb a r
dziej ruchliwego kom isariatu  g ranicz- 
inego w Szarleju. k tó rego  k ierow ni
kiem  jest znany z gorliw ości w  tępie- 
ttia  p rzem ytnictw a kom isarz B ędzikow  
ski.

NA TROPIE.
P rzy cza jo n y  patro l strażników  zau

w aży ł w ieczorem  kilku w chodzących 
do jednego z domów przy  u l  Polnej 
!w B rzezinach, osobników  objuczo
nych paczkam i. S trażn icy  przeczekali, 
a  gdy  przem ytnicy  zniknęli za drzw ia 
śni domu oznaczonego n -rem  13 — po 
dążyli za nimi i w szystk ich  zrew ido
w ali.

Zatrzym ani okazali sie braćm i R y
siam i — Józefem. Antonim i Adolfem. 
R ew izja  dala n iespodziew any w ynik: 
30 litrów  Maggi w  13-tu pęcherzach, 
Skrzynka m oreli suszonych. 5 puszek 
sardynek , kilkanaście zapalniczek, ty 
toń , a rtyku ły  toaletow e, 3 flaszki per
tom , m aszynka do strzyżenia  w łosów , 
gum a płynna i t. p.

B ogaty łup zam agazynow ał urząd 
Celny w Brzezinach śl.

NA CZATACH.
; U kryć! na hałdzie pod Brzezinami 
Strażnicy  zauw ażyw szy  idących od 
g ran icy  niemieckiej ku Brzezinom  kil 
ku  przem ytników  w ezw ali ich do za
trzym an ia  sie. Odniosło to skutek w ręcz 
p rzeć  i wny, bowiem przem ytn icy  rzu-

REPERTUAR
TE A f RU POLSKIEGO
■ C zw artek  8.2 o godz. 20: „Klub Ka
w alerów * (prem iera). 
iPREMJERA "KLUBU KAWALERÓW*1

D ziś w  czw artek 8 b. m. o  godz. 
120 odbędzie sie p rem iera  św ietnej ko
m edii M. Bałuckiego p. t. „Klub Ka
w a le ró w ". R eżyseria  p. B iesiadeckie- 
go, w ydobyw a w szystk ie w alo ry  ted 
roześm ianej komedii. G rają  pip. G rzęb- 
ski, N aręcza, G rzecka, Roz w adow ska, 
S trużyńsk l, Arnoidt, B isiadecki. Godle- 
iwskii, K ostrzcw ski. K arasiński, M odze
le w sk i Szajbie wicz. W asilew ski. O- 
p ra w a  sceniczna art. m alarza  St. W ę
g rzyna .

R A D I O
KATOWICE, Czwartek 8 lutego.
7.00 „Kiedy ranne wsitaia zorze". 

7-00 — Gimnaistyka. 7.20 —  M uzyka z 
płyt. 7.55—C hw ilka gospodarstw a do
m ow ego, 11.50 — W iadom ości b ieżą
ce. 11.57 — Sygnał czasu i Hejnał ż 
K rakow a, 12.05 —  M uzyka ludowa. 
(12.30 — W iadom ości meteorologiczne. 
112.35—Koncert szkolny z Filii. W arsz. 
115^0 — W iadom ości gospodarcze i e- 
ksportow e. 15.40 — K oncert zespołu 
Salonowego. 16.40 —  O odezyt p. t. „U- 
idogodmlenia w codziennej p racy  ko- 
b r e f .  16.55 —  Pieśni w w yk. Stan. 
A rgasińskiej. 17.20 -— Recital forte
pianow y. 17.50 — M uzyka (płyty). 
:16.00 — O dczyt. 18.20 —  Słuchowisko 
p. fc: „K oncert w  K oziebrodaoh" 19.05 
R ozm aitości. 19.10 Felieton sportow y. 
'1925 — O dczyt z W arszaw y. 19.40 — 
K om unikat śniegow y. 19.43 — W a d o - 
m ości sportow e. 20.00 —  „Myśli w y
b ran e"  .20.02 — Prelekcja  p. t.: „Kar
łow icz jako kom pozytor i ta tern ik". 
g»;15 — „W  25-ta rocznicę śmieroi 
M ieczysław a K arłow icza" — koncert 
Sytnf m czny — pośw iecony Jego pa
mięci. 21.30 —  Prof. St. Ligoń odpo
w iad a  na listy. 21.45 - M uzyka (o ty
ły) 22.30 — 23.30 — M uzyka taneczna.

ciii sie do ucieczki. Po strzale o strze
gaw czym  w pow ietrze padły 4 s trza 
ły  w ym ierzone za uciekającym i któ
rzy  zarzym ah sie i zostali ujęci.

Są to m ieszkańcy Zagłębia: W acław  
W ojciechow ski z Czeladzi. S tanisław  
B ednarski i W ładysław a Florczykow a 
z G rodźca oraz R ozalia Szklarczyko- 
w a z Będzina. O debrano od nich 25 kg 
pom arańcz, które zm agazynow ał urząd 
celny w Brzezinach.

Nad ranem  usiłow ał p rzedostać  się 
do Polski A rtur Arndt z B rzozow ie z 
23 kg. pom arańcz i 2 i pól kg. droż
dży, został jednak za trzym any  i od
staw iony  do urzędu celnego.

POLÓW PATROLI.
P atro lu jący  na jżyw szy  odcinek pod 

Szarlejem  strażn icy  mieli też „pełne 
ręce roboty". Już oszarej godzinie za
uw ażyli pełza jących  przez pas granicz 
ny w y traw nych  przem ytników . Skryci 
za drzew em  w pew nej chwili w ysko 
czyli z uk rycia  i zatrzym ali pom ysło
w ych szarlejao  Antoniego P ajkerta , Jó 
zefa C elarego j E ryka A dam czyka 
(36 kg. pom arańcz, orzech kokosow y, 
jab łka suszone i drożdże).

Na tym  sam ym  odcinku późnym  wie 
czorem  obok kapliczki zatrzym ano Ja 
na Homale z B rzozow ie (25 kg. po
m arańcz). P rzy  tej okazji nie obeszło

się bez strzałów , k tó re  iednalk nie w y  
rządziły  przem ytnikow i krzyw dy.

Noc obfitow ała rów nież w  pełne e- 
mocji chwile oczekiw ania. Pod Bucha
czem  dostali sie w  rece strażników  
m ieszkańcy W . P iekar. Ignacy M orga- 
ła i B ernard  Kubisz z przem ytem  22 
kg. pom arańcz, zaś opodal kolonji S ta
re  G órecko: W ojciech K oczerba z 
B rzozow ie, k tó ry  jako szpica k roczył 
na_ czele bandy. K oczerba uniknął kul- 
k tóre posłali mu strażn icy  na pow ita
nie.

Około godz. 3-ei usiłow ała p rze jść  
pas graniczny opodla ul. R adzionkow - 
skiej w  S zarleju  w ieloosobow a banda 
przem ytników . Speszeni ukazaniem  się 
patrolu przem ytnicy  w ycofali się- pod 
osłoną nocy na stronę niem iecką, W  
pośpiechu zgubili oni w orek  w ypełnio
ny  pom arańczam i.

W reszcie  nad ranem  nie powiodło 
się trzem  „Szmagierom" zdążającym  
z tow arem  do Szarleia . W szystkich 
„w yfasow ali" strażn icy  pozbaw iając 
ich w iększego zapasu m andarynek, po
m arańcz, ow oców  suszonych. Maggi i 
drożdży. Są to : H enryk Moj i P io tr 
Saroch z Szarletia oraz M aks Reichel 
z Brzozow ie.

U rząd celny w  S zarleju  by ł krdsem  
ich w czesnej wędrówki.

Niezabezpieczony bieda-szyb
grobem pracującego bezrobotnego

Z M ikołowa donoszą: W c z o ra j 'w
.południe w  jednym  z bieda-szybów  na 
polach pod M ikołowem zd arzy ł się 
śm iertelny w ypadek.

W skutek zaniedbania zabezpiecze
nia ścian szybiku oberw ała  się ziemia, 
zasypując pracującego na dnie 35-let-

niego P aw ia  Kozerę, ze Zgonią, pcw. 
Pszczyna.

Zasypanem u pośpieszyli ma ratunek  
pracu jący  wpobliiżu bezrobotni, jed
nakże w ydobyli już tylko jego zw i tk i 
K ozura osierocił żojpę i 5-ro dzieci.

Napad rabunkowy pod Mysłowicami
ale  w  bujnej wyob r aź n i  pijackiej• • •

N iek tó re  w c z o ra js z e  p ism a  p rz y 
n io s ły  s e n s a c y jn ą  w ia d o m o ść  o n a 
p a d z ie  ra b u n k o w y m  d o k o n an y m  
p rz e z  trz ech  o so b n ik ó w  n a  p o w ra 
c a ją c y c h  z S zo p ien ic  do  M ysłow ic  
fu n k c jo n a rju sz ó w  k o le jo w y ch  F ra n  
c is z k a  L iso n ia  (B y to m sk a  6 1 ) i P a 
w ła  B o ry sa  (P ia s k o w a  11) z M y
słow ic .

W ia d o m o ść  ta  o k a z a ła  s ię  
z gruntu nieścisłą

i ja k  się  in fo rm u jem y , s p ra w a  ta  
p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :

K ry ty czn eg o  ^w ieczo ru  L isoń  i Bo 
ry s  w s tą p ili do  jed n e j z k n a jp  w 
S zo p ien icach , g d z ie

uraczyli się obficie wódką.
P o n ie w a ż  w y c z e rp a ł się im z a p a s  
g o tó w k i w y b ra li się  p ie szo  d o  d o 
m u w  M y sło w icach . W  d ro d z e , ju ż  
p o d  M y sło w icam i sp o tk a li trz e c h  
p o d g a z o w a n y c h  o so b n ik ó w  z k tó 
rym i

w szczęli sprzeczkę. ________
S p rz e c z k a  —  ja k  zw y k le  w  ta k ic h  j ra b u n k o w y

L isoń z teczk i n a  a k ta  i 53 zł. 25 g r. 
z a ś  B o ry s  z ok . 100 zł.

W ia d o m o ść  ta  n a ty c h m ia s t 
postaw iła na nogi załogę komisar- 

jatu.
P rz e p ro w a d z o n o  o b ła w ę , w 

szczeg ó ln o śc i z a ś  w  d z ie ln icy  P ia 
ski, g d z ie  w ed le  d o n ie s ie n ia  p o szk o  
d o w a n i m ieli b y ć  n a p a d n ię c i. W  w y  
nfku o b ła w y  z a trz y m a ła  p o lic ja  

trzech podejrzanych  
o n a p a d  m ie sz k a ń c ó w  M ysło w ic : 
P a w ła  S zy d łę  (K lem en sa  2 0 ) , Jó z e 
fa  M a c io sz k a  (K lem en sa  15) i P a 
w ła  K unę (P ia s k o w a  3 5 ).

R zekom ych  n a p a s tn ik ó w  
skonfrontowano  

z o fia ram i, je d n a k  n ie  p rz y n io s ło  to  
ro z w ią z a n ia  z a g a d k i, b o w iem  „ n a 
p a d "  m ia ł m ie jsce  w  o d lu d n e j i n ie 
o św ie tlo n e j dz ie ln icy  m ia s ta .

| D o p ie ro  w  to k u  d a ls z y c h  d o c h o 
dzeń , k tó re  p rz e c ią g n ę ły  się  do  
w ie c z o ra  w y sz ło  n a  ja w , że  n a p a d  
rabunko w v

ra z a c h  —  p rz e ro d z iła  się w  b ó jk ę  
p rzy czem  o b y d w a j

kolejarze nieco „oberwali".
Ja k o  p o k rz y w d z e n i u w a ż a li on i za  
s to so w n e

zem ścić się
n a  n iezn a jo m y ch  o p o ja c h , to  też 
ud a li się  do  k o m isa rja tu  po lic ji w  
M ysło w icach  z a w ia d a m ia ją c  o tern, 
że  z o s ta li n a p a d n ię c i, pob ic i i o b 
ra b o w a n i z g o tó w k i —  m ian o w ic ie

nie miał miejsca
ju ż  c h o c ia ż b y  z te g o  p o w o d u , że  
o b y d w a j k o le ja rz e  n ie  p o s ia d a li 
p rz y  so b ie  g o tó w k i, d o  czeg o  się 
p rz y z n a li.

N ie p o tra f ili on i w y ja śn ić  w  jak im  
celu  z a a la rm o w a li p o lic ję  o  n a p a 
dz ie  ra b u n k o w y m , k tó ry  w  rz e c z y 
w is to śc i nie m ia ł m ie jsca .

D o c h o d z e n ia  w  ty m  k ie ru n k u  
trw a ją .

Afera
BsnKu Kredytowego

znalazła
n ie o c z e k i w a n e  w y j a ś n i e n i a

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , w s z c z ę te  
p r z e z  p o lic je  k r a k o w s k ą  d o c h o 
d z e n ie  w s tę p n e  w  s p r a w ie  rz e k o 
m y c h  m a c h in a c ji o b lic z e n io w y c h  
B a n k u  K re d y to w e g o  w  K ra k o w ie  
p r z y  ra ta ln e j  s p r z e d a ż y  o b lig a c ji 
p a ń s tw o w y c h , z o s t a ł y . u m o rz o n e , 
b o w ie m  o k a z a ło  s ię . że  t r a n z a k c ja  
s ta n o w ią c a  p o d s ta w ę  w s z c z ę c ia  
d o c h o d z e ń  p o c h o d z i z  p r z e d  J a t ,  
k ie d y  k u r s  ty c h  o b lig a c ji b y ł  
z n a c z n ie  w y ż s z y .

Z a in te re s o w a n a  in s ty tu c ja  b a n 
k o w a  w y k a z a ła ,  ż e  p o b ie ra n e  
p r z e z  n ią  o p ła ty  b y ły  z g o d n e  z 
z w y c z a ja m i h a n d lo w e m i i o b o w ią -  
z u ją c e m i p rz e p is a m i u s ta w .

P r z y  te jo k a z ji u s ta lo n o , ż e  B a n k  
K re d y to w y  w  K ra k o w ie  (R y n e k  
G łó w n y  33) u c h o d z i w  s f e ra c h  b a n  
k o w y o h  z a  n a jso lid n ie jsz a  in s ty tu 
c ję  f in a n so w ą  w  d z ie d z in ie  r a ta l 
n e j  s p r z e d a ż y  o b lig ac ji p a ń s tw o 
w y c h . (A )

Ojrariy  międzynarodów ki  
górniczej

D n ia  14 lu te g o  b. r . o d b ę d z ie  sie 
w  B ru k se li p o s ie d z e n ie  p r z y g o to 
w a w c z e  e g z e k u ty w y  m ię d z y n a ro 
d ó w k i k la s o w y c h  o rg a n iz a c ji g ó r 
n ic z y c h , w  k tó re m  w e z m ą  u d z ia ł 
p rz e d s ta w ic ie le  A uglji, F ra n c ji,  
B e lg ji, C z e c h o s ło w a c j i  i P o ls k i. 
P o s ie d z e n ie  to  je s t  z w o ła n e  d la  o -  
m ó w ie n ia  p o s tu la tó w  o rg a n iz a c ji  
ro b o tn ic z y c h , w s p o m n ia n y c h  k r a 
jó w , m a ją c y c h  b y ć  w y s u n ię te m i 
n a  z w o ły w a n e j  d o  G e n e w y  k o n fe 
re n c ji w ę g lo w e j. Z  ra m ie n ia  g ó rn i
k ó w  p o ls k ic h  z a s ia d a  w  e g z e k u ty 
w ie  g en . s e k r .  C . Z . G . S ta ń c z y k .

DjuugIi def auibiwjw 
skazanych n a w  e r e i r e

S ąd  o k rę g o w y  w  K a to w icach  sk a  
z a ł w c z o ra j n a  6  m iesięcy  w ięz ie 
n ia  s ta rs z e g o  a s y s te n ta  k o le jo w ćg o , 
Je rz e g o  M u sz k ie ta  z K a to w ic  za  
s p rz e n ie w ie rz e n ie  n a  szk o d ę  d y re k 
c ji k o le jo w e j k w o ty  400  zł. S p rz e 
n iew ie rzen ie  w y k ry to  w  lis to p a 
d z ie  32  r. w  cza s ie  z a rz ą d z o n e j r e 
w iz ji k s iąg .

O sk a rż o n y  p rz y z n a ł się  d o  s p rz e 
n ie w ie rz e n ia  p o ło w y  b ra k u ją c e j 
k w o ty , tw ie rd z ą c , że  re sz tę  p rz y 
w ła sz c z y ć  m ieli so b ie  p o d leg li m u 
te leg ra f iśc i.

O sk a rż o n y  p e łn ił s łu ż b #  i t f t ro w -  
n ik a  b iu ra  te le g ra f ic z n e g o .

T ło m a c z e n ie  je g o  nie zn a la z ło  
w ia ry  u sąd u .

T e n  sam  sk ła d  s ą d u  z a są d z i ł b. 
in k a s e n ta  firm y  G ru e n b a u m  z K a to 
w ic , O tto n a  B o je w a ld a  z a  sp rzen ie  
w ie rz e n ie  5 .500 zł. n a  8  m iesięcy  
w ięz ie n ia .

|  ptcnuii DROBNE I
POTRZEBNY uczeń do nauki piekar
skie], Zgłoszenia: Stanisław G otow a. 
ta. Szarlei ul 3 Mala 44.____________ _

ZAMIENIĘ MIESZKANIE skladajace 
się z pokoju I kuchni na takie same 
w obrębie Wielkich Katowic. Zgło
szenia: Katowice III. uL Jasna 12 m. 2.

AH* i s a MENI m c » e c r n e  * id m n lst racj wzg*. za m ejsco  wy zł 2.50 zagranica zł 5 50

C e N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała atrona w tekście zL 50G. pól strony t i  275. I mm. wiersz ł łam owy opisowe tL 2.5Q. 
rpeclalne zl 1 50 -r t in a n  « ł er . drobne 15 groszy za wyraz W niedziele * d ś w i ą t e c z n e  29 proc drołel

.Prasa Bo sks'*W yda» Ca. no» »  Czas w Katowicach P. K. O. Nr. 300 277 Hruk S A


